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'K rakow ski klub konserw atyw ny odbył w 

p ią tek , 24 lutego, posiedzenie, na k torem  om a­
w iano ostatn ie w ypadki w K rólestw ie Polskiem. 
M iędzy innym  zab rał także głos czcigodny 
prezes Akadem: i poiskiej i wypowiedział nad ­
zw yczaj po litycznie rozum ną i głęboką mowę, 
k tó rą  tu  w całośc’ pow tarzam y!.

Nasze położenie, od rozbiorów ta k  trudne, 
jak  żadne w teraźniejszym  czy przeszłym  kwie­
cie, stało się szozególnie trudnem  w obwili 
dzisiejsz",. R osya na d rugim  końcu św iata 
prow adzi w ojnę nieszczęśliw ą, k tórei dobrego 
dla niej końca przew idzieć trudno, a w ew nątrz 
m a stan  niepokoju, w zburzenia, k tó ry  ram  je­
den w ystarczy łby  na to, by być groźnym . Ł ą ­
czą się w nim  w szystkie p ierw iastk i i siły, 
w szystkie uczucia i dążności, od szlachetnych 
i słusznych aż do najdzikszych , i w ydają za­
m ęt, chaos, którym  n ik t nie w łada nie kieruje, 
z Którego w ypadki i p rzypadk i w yprow adzą 
coś. . niewiadom ego, n ieprzew idzianego. Ozy to 
będzie Lepsze, czy gorsze? ozy zbieg okoli­
czności, p rzypadek, w yrzuci na  rw erach s.ly , 
nm ysły, dążności uozciwe i rozum ne, czy wście­
kłe w n :s«czeniu, bezpłodne w działaniu , a 
w edn tm  "an w d ru g iem  zarów no bezrozunm e? 
W  każdym  razie  dzisiejszy stan  R osyi stw ier 
dza stare  adagium  abyssus invocat abt/ssunr i 
drugie „czem kto w ojuje od tego g in ieu. O t­
chłań niegodziwości, niepraw ośoi, pełnionych 
przez ten  rząd, raz z większą, d ru g 1" raz z 
m niejszą otw artością lub obłudą, zaraziła  nie 
godziwośt ią w szystkie władze, w szystk ie orga 
na, aż w oiągu ostatniego roku  rozw arła się 
w oczach tego  społeczeństw a w oałej swojej

a ten  widok w yw ołał otohłań drugą, o t­
ch łań  gniewów, oburzeń, boleści, wściekłośoi, 
żądań, pom ięszanych, skłębionych, w yb u ch ają­
cych, grożących zaw aleniem  i rozkładem  "Wo­
jow ał ten rząd terrorem  — nie nad  ujarzm io­
nym i tylko, k tó ry ch  buntow nikan  . nazyw ał — 
ale nad swoimi w łasnym i, swoimi przyrodzo­
nym" poddanym i, synam 1 swojej krw i i swoj„ 
ziemi, obyw atelam i swego państw a Dziś Ter­
ror panuje nad nim  i nad społeczeństwem . 
Cesarz, w ielcy książęta, m inistrow ie g u b rrn s  
torowie, w szystkie od głow y organa w ykona­
wcze tego  orgao izmu są na  łasce i pod gro­
źbą pierw szej lepszej dynam itow ej bomby, rzu ­
cona] przez pierw szego ■eoszego anarchistę. 
Dwie siły  .ednej n a tu ry , dwie form y tej samej 
zasady, owa różne w cielenia tego sam ego du­
cha, dw a różne pozory tej sarnę] istoty, De 
sDotyzm i Rew oluoya, stanęły  do w alk i i wzięły 
się za bary. K to  zw ycięży? D la Etosyan z 
chrześcijańskiego uczucia i sum ienia, i dla nas 
skoro od nioh zależym y, p ra g u ie m j, żeby zw y­
ciężył lak iś trzeci, jak iś  p ierw ’8steK uozciwy, 
jak aś  siła rozum na i praw dziw a, zdolna p rzy ­
w rócić — raczej nadaó — istotne, zdrowe w a­
ru n k i życia. P rzed  chw ilą zdawało się, że ku  
tem u' idzie. P etersbursk ie  robotnicze w ystępy 
sprow adziły  z w ro t : sposób, jak im  rząd  jedynie 
um iał na  nie radzió, sprow adził nowe w zburze­
nia w oałem społeczeństw ie, nowe w ybuchy 
dynam itu  od anarchistów . Co dalej ? Kto po­
wie ? Kto doradzi ? Kto w skaże ? U pierać się 
p rzy  wojnie, czy zadaó sobie straszne upoko 
rżen ie i zaw rzeć pokój ? Siożyó Bię, ozy pod 
groźba bom b u stąp ić?  Co z tego w y b rać?  co 
m niej złe ? Dobrego w tern położeniu nio w y­
b rać  n ie można, bo dobrego niem a nic. Za- 
brnęli samoohcąo, czy z Bożego dopuszczenia, 
w położenie, z którego dobrego wy;*cia ni ima. 
Z nalazłby je  chyba jak iś  człowiek genialny, 
w ielki, a tego nie wiaaó.

Do P aństw a w tak im  stanie, do P aństw a 
przed rokiem  jeszcze uchodzącego za. najpo­
tężniejsze, a dziś rozprzężonego i niewiedząoe- 
go czego m a chcieć i co roo.ć, przytroczona 
je s t część najw iększa polskiego narodu.

Co ona m a rob ić?  co, i ozy zrobić może, 
żeby sobie pomódz ? K toby spadał z księżyca, 
albo gdzie1 n a  księżycu o ty ch  w ypadkach  i 
stosunkach  słyszał, znalazłby odrazu odpowiedź 
gotow ą i n a jp ro s tszą : skorzystać z osłabienia
Rosyi, z ro b iA pow stanie i od m ej się oderwać 
T ylko ta  odpowiedź logiczna w teoryi. a p ra ­
k ty ce  doznałaby zaprzeczenia od jednego 
w zg lęd u : od stosunku sił, od możliwośoi sku­
tku , My, k tó rz t nie jesteśm y na księźyou, ty l ­
ko w Polsce, i k tó rzy  postępow anie po lityczne 
opieram y nie na lan tazy i, ty lko  na rzeczywi 
stośoi, na zapy tan ie , ja k  i oo Polska może zro­
bić żeby sobie pomódz, m usim y odpowiedzieć, 
że w te j chw ili nie może zrobió mc żeby so- 
bie pomódz, ale może zrobió nie jedno, żeby 
■obie zaszkodzić.

Nie może w tej chw ili nic zrobić, nic 
przedsięw ziąć żeby sobie pom agaó, dlatego, źe 
n e wie do kogo m iałaby swoje kroki zwrócić, 
do kogo i : k im mówió. W tem  rosyjskiem  
trzęsieniu  ziem i n ik t  nie wie k to  tam  stoi s 
kto  się p rzew raca ; n ik t nie może przew idzieć 
kto — jeżeli trzęsienie ziemi ustanie — k to s ’ę 
znajdzie w riw n  i^ad ze  i ■ ędzie s ta l silnie ? kto 
będzie na  górze? k to  ujm ie s te r spraw  P ań stw a?  
W iemy, że tego kto b y ł wozoraj, dziś ju ż  n ie­
ma, a ten k tóry  je s t dziś, m ote zn iknąć m tro. 
Tego za: nie wiem y, i n igdy  n a  pew no wie- 
azieó nie będziemy mogli, k to  z nioh je s t wzglę­
dem nas więcej albo m niej szozery, kto mówi 
co m yś'i a kto udaje, kto m a dobrą wolę i su­
m ienie a kto nie ? Jeżeli tim  nastan ie  pokój 
po itrouny  i w ew nętrzny, jeżeli sts nie jak iś  rząd  
nowy i stały, wtedy może przyjdzie czas na 
słowa i kroki z naszej strony. Dziś j Bdynem  
działaniem  rzetelnem  je s t spokoj i p Jad an ie  
siebie. Do tego d o d a j m y  dwa względy. P ie , wszy 
ten, ie  jeżeli jak iś ozłow;ek p ryw atny , Pol- c, 
mówi lub koresponduje z R osjan inem  choćby 
urzędnikiem  ozy dostojniałem  o ito iuukaoh  pi

dkioh, to mówi od siebie, jak rzeozy widzu" i 
rozumie. A le niem a wKrólestw ie tego człowieka 
czy tego zbiorowego ciała, któreby mogło mó- 
wiO za społeozeństwo, za kraj, w jego im leniu. 
W zgląd zaś drugi je s t ten, że w społeozeń 
stw ie rosyjokiem, podzielonem na mnóstwo 
opinii, w swo.ch op.niaoh zaś namigcnem aie 
ohwięjuem, usposobienie względem Polski, ogó­
łem nienaw intne, u  m ektóryob zapew ne sp ra ­
wiedliwsze, a może życzliwsze, naw et u  tak ich  
m ole być i okazać się be rdzo ohwiejnem, zmien- 
nem. uw ażać je  za pew ne, na  niein polegać i 
budować, byłoby z naszej strony brakiem  ostro ­
żności i brakiem  doświadczenia.

Z tego w ynika, źe w tej chw ili n ;e mo­
żemy zrobić nio, żeby sobie pom ódz: nie m a­
m y do kogo udaó eię z ta k ą  rcbotą. Jed n o  jest, 
ozem sobie na pew ne możemy pomódz, to  jest, 
nic i w niozsm  sobie nie zaszkodzić.

Zaszhcdzió sobie zaś, możemy ja k  najła­
tw iej, każdego dnia, każdej godz;ny, mamy do 
tego sposobności i pokus bez liku. W  tem  n a ­
sze najw iększe na dziś niebezpieczeństw o i w 
tem nasz pierw szy obowiązek.

K iedy  w P etersbu rgu  i w m nych m ia­
stach  rosy jst loh od Półnooy do P o łudn ia za ­
częły się niepo! oje robotnioze, było ]edno go­
rące p ra g n ie c ie : żeby nio podobnego nie po ja­
wiło się u nas. .N iech  społeozeństw o polsk.e 
o k ate  si spokojniejszern, zdrowszem, lepiej zró 
wnoważouem od rosyjsl iegu“ ! To się nie uda 
ło. Socyalistyozna rew oluoyjna o rg a n iz ac ja  obej­
muje w szystkie kraj 3 E uropy, je s t i u  nas : a 
zb y t wmle interedów i passyi łączyło się w tem, 
żeby jakieś zaburzenia w K rólestw ie wywołać. 
P ierw szy interes so c ja lis ty czn y , m iędzynarodo­
wy Eund, w znacznej częśoi złożony z żydów, 
którem u chodzi o co, by  w ykazać zwoją w ła ­
dzę powszechną i by zaburzeniam i w Rosyi 
mśoió się za upośledzenie żydów, w szczegól­
n o ść  ra  rzeź w K iszyniew ie. W  drugim  rzę­
dzie P. P. S. (polska p a rty a  sooyalistyczna), k tó ­
ra  ty ch  ruchów  w ywoływać nie ohoiała, ale iak 
r a t  były, ohoiała przed sobą i sw cm i i przad 
św iatem  udaw ać, że ona w szystko prow adzi i 
kieruje , ona panuje, jej słucha cała ludność. 
Dalej in teres władz i urzędów rosyjskioh, za­
niepokojonych o siebie. Ich  panow anie, ich s ta ­
nowiska, posady, p en s je , zasadzają się na  rze­
komym buntow niozym  stan ie K rólestw a. "W o- 
sta tn ich  miesiąoaoh pomimo womj^, pomimo fer­
m entu w Rosyi, w K rólestw ie by ł sp o k ó j; dla 
te, polityki, jej reprezentantów  i sług. to  była 
groźba, niebezpieczeństw o. Niepokoje, choćby 
nie polityczne, choćby czysto so c ja ln e , były  
dla n ieb pożądaną g ra tk ą , dowodem, że stan  
k ra ju  w ym aga orogości, ucisku, bron ią do uży ­
cia przeciw  kra jo" i w P etersburgu .

In teres i wpływ ozw arty, to pruski W ier­
ny przyjaciel i „uczciwy fa k to r11 Rosyi, zaciera 
ręce oe widok je j niepowodzeń, w idzi ją  jń f  
w zależności od siebie na  d ługie la ta , a patrzy , 
podgląda, ozy K rólestw o nie dostarczy mu j a ­
kiej sposobności, jak iego  p re tekstu , do ofiaro­
wania usług, pomooy, w yręczyceld tw a w „bu­
rzliw ej i buntow niozej Polso®“. P ruscy agenci, 
odezwy przez n oh drukow ane i rozrzucane, to 
rzeczy w ielokrotnie stw ierdzone w "Warszawie 
i w anych  ogniskach bezrobocia.

T ym i w pływ am i wyw ołane zaszły ro z ru ­
chy w W arszaw ie, w Łodzi, w Radom iu, K a­
liszu, w fabryczuyoh  okolioaeh nad szląską 
g iiu io ą . Odtąd odpow iedzialność dzieli się 
m iędzy spraw ców , in ic ja to ró w , a w ładze ro ­
syjskie, adm in istracy jne  i wojckowe. W y g ląd a­
ją ono tak , ja k  gdyby chciały zaburzeń i 
strzałów . Zm owy między robotnikam i m usiały 
orwaó jak iś  c z a s ; ozemu im władze nie zapo­
b ieg ły ?  F ab ry k i i zakłady zam ykały  się na  
rozkaz k ilk u  ludzi, ohoćby kilkunastu , k tórzy 
strachem  zm uszali robotników  do zaprzestan ia  
ro b o ty ; czemu tym  n ik t n ie przeszkadzał ? 
A kiedy się zaczęły zaburzenia na ulicach 
W arszaw y, napaści na sklepy, rabunk i, to te  
odbyw ały się calem : g o d z in am i: a is  luazie  
spokojni, przechodzący, ci pedali od strza- 
ł w. zabici, r a n n i ,  ka leczen i, b ici, deptan i, 
ci w liczbie n iew iadom ej, w każdym  razie 
w ielkiej, po izli do lakiegoś -"-spólnego dołu na 
cm entarzu, albo do oytadeli. Pozabijane kobie­
ty , dz;eoi, studenci — oo się d i ;ęie w *oh ro ­
dzinach  ! K ażde ipołeczeństw o w tych  w arun­
kach  wpadłoby w stan  rozją trzen ia , gorączki, 
desperac ji,..

Ozy to było celem ? Z pewnością. Cel 
sooyalistow, oboych czy sw oich, to u trzym anie 
ludnośoi w roz ją trzen iu  i g o rą czc e ; oel czy- 
now ników  rosyjskich i agentów  prusk ich  ten 
sam. Ich  dalsze, ostateozne w iaoki są inne ; 
al« ich najb liższy  bezpośredni cel je s t jeden. 
Osiągnęli go. K rólestw o je s t  w stan ie  ro z ją trze ­
n ia : skorzystać z tego s tan u , obróció go na 
swói Dożytek m ogą oni wszysoy.

N asuw a się tu  jedna u ./a g a . R obotn icy , 
W lictrbie pew no w iększej jak  stu  tysięcy, p: :e- 
stali praoowaó, więc p rzestali zarab iać . Ż yć 
m usieli, jeść  potrzebow ali, oni ich  rodziny. 
K to  im na to daw ał p ieniądze ? In ternaoyonal- 
ne so cya ''s tyczne  k a sy ?  Zapew ne. A le m iały 
podobnych w ydatków  więcej : ozy m ogły
wszystkim  podołać przez ty le  tygndni ? M usia­
ło byó ickieś źródło inne. N iek tórzy  dom vśla- 
ją  się Japończyków  Ci m ają dość swoich wy 
datków w ojennych, na uiekonieuzne, choćby 
dogodne, chyba nie łożą A nglicy  ? oi, iak 
za w ojny tu reck iej gotowi byli suto opłacić 
polską d y w e rs ję , błopotli ~ą dla Rosyi, tak  
i teraz może nic szczędziliby ns spraw ienie 
je j 'ednego y/ięoei k łopotu : ty lko  że dla
A nglii to in teres za mały, k łopot rosyjski 
nie dość znaczny i ważny. Inn i znów mówią : 
żydzi. Żydzi w arszaw ioy w ozęśoi. europej­
scy w większej, przez zem stę za K iszynicw , 
przez raohubę. że zaburzen ia  w y . d n a ją  m

rychlej w R osyi równe praw a i ... p rzy w i­
leje. To dość p raw dopodobne; ale po za tem, 
oprócz tego, czy m e m a m iłosiernych w sparo 
p ru sk io h . ja k  są prusk ie podżegania ? R zecz 
nie w yjaśniona dotąd, ale ja k a ś  pomoc ze ­
w n ę trzn a  a silna jest konieozna, widoczna, bez 
niej te bezrobocia nie m ogłyby być i nie m o­
głyby  trw ać.

Ja k ie  się okażą jbgo sk u tk i?  Sam a w oj­
na i jej n ieu n ik n io n e  r  astępstw a m uszą spro­
wadzić znaczne zubożenie K rólestw a. Wstrzy­
m anie produkoyi fabrycznej i przem ysłow ej 
musi to  zubożenie zw iększyć, może do rozm ia­
rów ekonom iczne, ru iny  k ra ju . Jeże li zaś, co 
niem ożbw em  tak że  m e jest, w ielcy przem y- 
słuwoy, ludzie bogaci, a w w ięuszei ozęści 
Niem cy, pow iedzą sobie, że m ają  dośó m ajatku  
st jednćj strony , dośó zaburzeń  i niepew ności 
z d rugiej, jeżeli zam kną swoje fab ryk i, a z tem  
co m ają, zechcą spokojnie w rócić do N iem iec? 
co się w tedy stan ie  z setkam i tysięcy robotn i­
ków ? Bez zarobku, bez sposobu do zyoia, roz­
prószą się po k ra ju , w k tó rym  znów nowego 
zarobku kto im dostarczy, skąd ? i co w tedv 
stan ie  się z nim i, co może staó się w kraju?

R ozruchy robotnicze m ają p ierw iastek  i 
oharakter so c ja lis ty czn y , m iędzynarodow y: tak i 
sam, jak w R osyi, albo w Niem czech, albo 
gdziekolw iek indziej. A le u nas pc częśoi dają 
sobie kolor czy pozór p a tryo tyczny , polski, że­
by łatw iej i siln iej do siebie p rzy i iągaó; po 
częśoi zaś łączą sję z niemi, choć m ają  inne 
oele. uczucie rzeozyw iśoie polskie, uw  edzione 
przez politykę sp> kow ą i przez n ią  zw racane 
ku  zbrojnem u pow staniu. Ta politykę re p re ­
zentow ana przez jak ieś u k ry te  sam ozw ańcze 
rząay  narodow e, ucich ła przez pew ien ozas, ale 
nie ustała  n igdy . N ie nauczyła się do tąd  an i 
tego, że nie w ydaje się w ojny bez widoków  i 
w arunków  zw ycięstw a, an . tego, że n igdy  je- 
szoze żadna ruohaw ka nie odniosła zw ycięstw a 
nad wojskiem  regularn6m . an  tego, że k to  ta j­
ne organizaoye zaw iązuje, ten  niem i nigdy nie 
k ieruje; w ysuw ają m u cię z r ęki, dają  się opa­
now ać i prow adzić przez każdego kto " n  się 
w yda więcej patryo tyoznym , a swoioh inioya- 
torów  i p ierw o tnych  naozelrików  oiągną za 
sobą tam , gdzie oni nie chcieli i w chw il: k ie­
dy nie chcieli. Te doświadozenia nie t r a ­
fiają do um ysłów  an i ’ do sum ień kom itetów  
cen tra lnych  i tak  zw arych rządów  narodow ych. 
Zaprow adzały  swoie <’rgE.iiizftoye, pow tarzały , 
że trzeba gotow ać się ao pow stan it P rzyszły  
wojenne klęski i w ew nętrzne w strząśn ien ia R o ­
syi; p rosta  rzecz, że m łody chłopiec w ciągnię­
ty  w tę  o rg an izac ję , uczeń, czy rzem ieślnik, 
czy w-eszoie parobek na  wsi, że człow iek choć­
by dorosły, ale nie m yśląoy, mówi sobie: „ t e ­
raz najlepsza pora i sposobność, R osya osłabio­
na, dalej do b ro n i1*. Pochw ycić go za uczucie, 
rzuoić m u hasło, potrafi każdy. S o c ja lis ta , k tó ­
rem u n ie o Polskę chodzi, ty lko  o rew olucyę 
społeczną, czynow nik rosy jsk i k tórem u chodzi 
o zgnębień1 e i zduszenie Polski, ag en t pruski 
k tórem u chodzi o p re tekst do w kroczenia i z a ­
jęc ia  K rólestw a — każdy z n :oh łatw o nada 
sobie pozór patryo tyczny , każdy  przebierze się 
za P olaka, i każdy gorącą p e try o ty czn ą  odezwą 
oszuka gorącyoh i lekkom yślnych

S k u tk i ja k ie ?  Przypuściw szy jak ieś chw y­
cenie za broń, jakieś (na k sz ta łt roku  1863) 
wyjście do lasu, to ono n ie  m iałoby ani tej 
siły naw et oo w tedy, an i pozoru jak iegoś pow ­
stan ia. A le w ystarczyłoby na to, by  przez w ła ­
dze rosyjskie i przez P rusy  byó uznanem  za 
pow stanie. Ci, jed n i i d iu d zy , udaliby , że w 
nie w ierzą, że się go boją: iedni w celu, żeby 
zgładzić resztk i polskich sil i polskiego życia, 
drudzy w celu, żeby i sąsiada przyjao iela  i w ła­
sne g ran ice  bronić od Dolskiego n iebezpieczeń­
stw a i k raj zająć niby aa  tym czasem , ale za- 
jąw szy, już  z niego nie w yjść. W ojsko ro sy j­
skie m iałoby siły więcej n iż  po trzeba na  to, 
by tak i ruoh n iby  pow stańozy zgnieść; a ro - 
syjski rząd i rosyjska nam iętno! * narodow a 
(bez różnicy stronniotw  i opinii), zw róciłyby 
się zgoduie i całą sile na  P o k  sę  i czego w niej 
j ezcze od la t  czterdziestu  nie zniszczyły, zni­
szczyłyby do reszty. P rusy , albo zaraz skorzy­
stałyby z pozoru, albo z czasem, przy  zdarzo­
nej okazyi, zażądałyby  od osłabionej R osyi 
ustąp ien ia  K rólestw a. Dziś już sprzedaie się po 
księgarniach, pokazuje się naw et uczniom  w 
szkołach, m apa now ych P rus z K rólestw em  i 
ze Żm udzią, jak o  „H in terlan d em “ Prub książę­
cych: a nrzędiboy, n sw e t oficerowie, m ówią 
głośno w Poznaniu, w To-uniu , w E lb lągu , że 
jed n a  ich arm ia  pójdzie na W arsźjawę, d ruga 
na Kow no To już  nie tak  dowiedzione, ale 
m nogiom i i pow tarzanem i w ieściam i zw raca­
jące  uw agę, że na Szląsku zb iera ją  się i cze­
k a ją  całe kupy  gawiedzi, opatrzone w w oj­
skowe karab iny , k tóre la  dany  znak m ają 
w targnąó  do K rólestw a, jak o  niby polsk e po­
w stanie.

T ak i je s t oel i J^ał po lityk i p rusl iej, 
tfi ki by łby  kon ec spiskowej i n ib y  pow stań­
czej po lityk i po sk ej-. Konieo nie je j ty lk o : ko- 
nieo w szystkiego co polskiego ostało w osta­
tn iej rusyfikacy, ns L itw ie i Rusi, koniec po­
wolniejszy rdzennej Po sk : w zm w eczeniu przez 
pruskioh osadników  i fabrykantów , przez p ru ­
skie kap ita ły , przez liczną już ludność niem ie­
cką i prze*, żyaów, k tórzy sta liby  się zaraz 
znaczącym i wpływowym i obyw atelam i w ielkie­
go państw a pruskiego.

To są nasze niebespieozeństw a: przez nie 
nasze położenie w cnw ili dzisiejszej icst tru ­
dniejsze może niż było k ;edykolw ’ek. M amy w 
sobie p ierw iastk i rew o lu c ji społecznej dość sil­
nie ro z w n ię te , m am y nad sobą Rosyę rozprzę- 
żoną, bezładną, ale dośó silną na to, by  nas 
zgnieść, choćby ostatn im  skurczem  szponów; 
m am y kołc siebie Prusy, k tó re  krążą i oz^hają

jak b y  nas po żarły ; i m am y tę  p o lity k ę  po- 
wstanozą, k tó ra  tam tym  w szysta im  pom aga 
i służy.

Czy m y t e  n ie D e z p ie c z e ń s tw a  rozum iem y 
o zy  s ię  od  n io h  s t r z e ż e m y  ?

N ie wszyscy, nie wszędzie, m e dosyć
Od la t  czterdziestu  — Więcei, ale nio s ię ­

gajm y ju ż  w dalsze czasy — toczy się u nas 
walka m iędzy po lityką konspirauyi a po lityką 
luw nego działania. T a pierw sza system atyczn i s 
ogłaszała tę  d rugą za zdradę, odstępstw o, w 
nsjlepszym  razie rezygnaoyę. bierność, n iedo­
łęstwo. K to  mówił, !e  m e godzi sie podnosić 
pow stań bez warunków  zw ycięstw a, ani s łu ­
chać rządów  utajonych , n ieznanych, nieodpo­
wiedzialnych, ;ąn był, jeżeli nie w rogiem  oj 
ozyzny, to oo najm niej podejrzanym  M ieliśmy 
na to  dowodów cłosyó tu  w G a lic ji- T u  zaś 
można i otw aioie, głośno, swego przek m an ia  
bronić i czynam ., sk u tsa m 1 dowodzić, że ta  po 
li ty k a  je s t lepsza od tam ti j. T u  żadne prześlą 
dow am e narodow e ani re lig ijne  m e dręczy, nie 
b ierze na to rtu ry  uczucia narodowego. Pod rzą­
dem rosyiskim  inaczej. Tam  społeczeństw o całe 
od czterdziestu  la t skrępow ane i zakneblow ane, 
nie może am  się ruszyć, an i się odezwać, O darte 
ze w szystkich swoich przyrodzonych praw , ono 
żyie ^  n ieustannym  i w ielorakim  ucisku, od­
dycha i żyje sam ą krzyw dą, samą boleśoią. 
U pom nieć się o te  k rzyw dy? G dzie? u kogo? 
Nie byłoby an i w ysłuchanem , an i słuchanera, 
a za każae słowo skarg i byioby zaraz srogo 
ukaranem . Nie może być inaczej, ja k  że poko­
lenia rodzą 8 ę, ży ją  i um ierają  w nienaw iści 
do rządu, w rozpacziiw em  uczuciu swojej n ie ­
mocy. Od tego uozuoia zaś b liska ju ż  jest, psy 
chologicznie na tu ra lna , skłonność do w iary, 
ufności, sym patyi, dla każdego k to  obieouje, 
ukazuje jak ąś  nadzieję, jak iś  sposób wyjśoiL- 
To robi po lityka spiskow a 1 jej adepci, czy 
agenci. Że je j obietn ice złudne, urc one, w sku- 
tkaoh zabójcze, to  w dzi i wie n ie jeden ; ale 
tego n ik t nie może głośno pow idzieó. Nie po­
zwoli m u cenzura ; a k iedy  powie to  ustnie, 
w rozmowie m iędzy Polakam i, n araża  się na  
za rzu t i e  zw raoa rw ugę  rządu  n a  patryotów , 
że denuneyuje, że je s t szpiegiem, zdrajcą, słu- 
żaioem ucisku, i podobnie. Zechce działać ja ­
wnie, w jak im kolw iek  n a1 skrom ni ej szym  zakre 
sie, choćby w ochronce d la  dzieoi; nie może, 
nie pozw olą m u w ładze i ich przepisy . W szyst­
ko w ę c  co w K rólestw ie rozw ażne politycznie 
rozumne, to je s t spętane, zw iązane, pozDawione 
wszelkiego w pływ u, wszelkiego sposobu działa­
nia na  um ysły  i ns patryo tyozne polskie su 
mienia. D ziałanie ta jn e  za to ma swoje sposo­
by tajne, i posługuje się nim i, i szerzy  się. Ż a ­
dnem u stow arzyszeniu, żadnem u g ronu  ludzi, 
żadn smu dziennikow i, żadnem u człow iekow 1, nie 
pozwoii rząd mówić otw arcie, działać na  um y­
sły i p rzekonania. Ale rew oluoyjne, sooyalisty- 
czne Bundy, te  m ogą się szerzyć, w erbow ać lu ­
dzi, tem  samem ich psuó; w ładze im nie p rze­
szkadzają. Czy m e um ieją, czy nie ohoą?

N a społeczeństwo pozbaw ione możności 
politycznego -wyrobienia, p aa ła  w ojna jap o ń ­
ska: nieprzew idyw ane, tru d n e  do pojęcia n ie ­
powodzenia, pom yłki, oznr.ki słabości Rosyi. 
Rok blisko postaw a K rólestw a by ła  spokojna, 
rozw ażna: aie z każdym  dniem , z każdą nową 
wiadomością rosło oczekiw anie ezegoń gorą 
czkowe naprężenie. R osła n a tu ra ln ie  ta jn a  ro 
bota organizatorów , obietnioe jak iegoś dzia ła­
nia, w zyw ania do gotowości. Zapow iedź reform  
w Rusyi. książę M irski, rep rezen tanci Z iem stw  
w P etersburgu  W tedy  u nas n a tu ra ln ie  do 
wszechne a go ączkowe p y tan ie  co z tego bę­
dzie, iak  się zachować, co robić, ozBgo żądać, 
czy żąaaó, czy p rzy jm o w ać , czy odrzuoać 
W  W arszaw ie n ieustająoe obrady nieraz liozne, 
zawsze bardzo różne w zapatryw an iach , nie 
zawsze jasno  świadom e zakreeu działan ia i jego 
środków : zawsze podniecające s tan  nerw ow y i
gorączkow y. R obotnicze rozruchy w P e te rsb u r­
gu, strza ły , możbwośó rew o lu c ji jeżeli nie iej 
rzeczywistość, pogróżki reakcyi, b rak  głow y i 
woli w rządzie, w szystko składało się uł to, by 
W arszaw ę i K rólestw o w zburzyć, w yrzucić 
z równowagi i rozwagi. RozruoLy robotnioze 
w W arszaw ie i po innych  m .astaoh, w rządo­
wej represyi okrucieństw a i barbarzyństw a 
w ele, a zdolności czy woli zaham ow ania brak: 
zabitych, ran ry o h , uw ięzionych Bóg wie wielu, 
rozpacz m iasto pom iędzy groźbą so c ja lis ty ­
cznych terorystów , a groźbą strzałów  i b ag n e­
tów : wifiaomości z prow inoyi tak ie  same cza­
sem jeszcze rtraszm eisze. K ażde społeczeństwo 
na świecie mogłoby tą  drogą byó doDrowadzo 
ne do szaleństwa.

Od takiego usposobienia do szaleństw a 
w czynie może byó b b sk o : a są tacy  którzy by 
do mego popchnąć radzi Tym , k tó rzy  u rządza­
ją  i prow adzą zaburzenia robotnioze, o Polskę 
i jej przyszłość m e cnodzi, choć się fa rbu ją  
czasem pati yotycznym i pozorami. To są żyw io­
ły  sooyal stvozne i mabońsbie. A le cboć im o 
Polskę nie chodzi, to byłoby im na rękę swoje 
zam iary i działan ia w esprzeć i wzm ocnić ja ­
kimś ruchem  narodow ym . pat~y otycznym , k tó ­
ryby  upadł l a r a i ,  are poy^ększył zaburzenie, 
uła w iłby  pożądany przew rót.

Z innych powodów p -ag n ą  tak iego  ruohu 
R osyanie ze szkoły K atkow a i Pobiedonoeoowa, 
i Prusacy W szystk im  pom aga, służy Dezwie- 
dn:e, po lityka konsD iraoyjna tak  zw anyoh rzą­
dów narodowyoh.

Ta skorzysta ła  z zam ętu  w Rosyi, skorzy­
stała  z zaburzeń robotniczych w K rólestw ie, 
skorzystała z bezwładności i z okrucieństw  rz ą ­
dowych, i uznała w swojei m ądrości, że teraz 
czas i sposobność pobudzać do tego oo nazyw a 
działaniem . Z podw ojoną energ ią  poczęło się 
egzaltow anie, fanatysrowanie m łodzieży i ko­
biet. Uozmow w szystk ich  szkół wezwać do j a ­

wnego o p o ru : m ech żądają nauk w polskim
języku, a nie, to niech p rzestaną chodzić na 
iekoye. Że ięzyfe polski jeżeli może byó o trzy ­
m anym , to m e może byó wym uszonym , m aso­
wym oporem uczniów, że oi uozniowie, jeżeli 
w oporze w ytrw a j p , stracą  m ożrośó nauki i 
przyszło?oi to kierownicy bardzo dobrze wie 
dzą, ale o to im nie chodzi , a raczej tego  w ła­
śnie ohcą.

Tysiące m łodych chłopoów w yrzuconych 
ze swojego try b u  ży c ia , p różnujących, a wie- 
rzących, ż« robią coś dobrego, boi £.terskiego, 
i e  służą ojczyźnie, będą w ybornym  m aterya- 
łem w ręKU spiskowców Dadzą sobie wszystko 
wmówić, w ypersw adow ać i dadzą się zaprow a­
dzić, gdzie rząd narodow y zechce K obiety , n a ­
w et starsze, a cóż dopiero młode, uczenice, 
egzaltu ją  się sam e złudzeniem  poświęcenia i 
bohaterstw a, i egzaltu ją  tem bardziej młodych 
chłopoów. A  starsi? S ta n  i jed ri nie m ają wDły- 
wu i m ówią na  darmo, drudzy zarazili się taKŹe 
złudzeniem  dobra ojczyzny. W szyscy, młodzi 
czy starzy , zb iera ją  się. radzą, odurzają się 
w łasnem i mowami, b łąkają  się w lab iryncie  
nieskończonych rozmów i odcieni w opmiaoh. 
a w tyoh radach i mowach istotnego, rzeczy­
wistego nie m a nic, prócz szkody jak e  z n ich 
może w yniknąć. I  ja k  zw ykle w czasach zabu-r 
rzeń w ysuw ają się naprzód  ludzie, w k tó rych  
i-ie m a nic próoz zi^olnośoi do frazesu ale ci 
frazesem  opanow ują głow y niem yśląoe a za­
palne.

N ie b rak  przykładów  dowodząoych, żę 
tak i s ta r  rzeczy jost. N ie przy taczam  tego co 
n  oże byó przesadą lub  zupełnie n iepraw dą. 
M łoda dziew czyna raiała sobie odeDraó żyoie, 
bo rodzice kazali je j pójść na  lekcyę, kiedy 
lej ko leżanki na n ią  nie szły — druga, k tó ra  
m iała deoyaowao kto pierw szy pow inien byó 
zam ordow anym , to  może nie praw da. — Ale 
tegc n ie w iedzieć i zaprzeozyó n ie m ożna, że 
w ydaje się jak ieś  w yroki sn lerci, z p ieczą tk a­
mi. K to  sądzi?  K to wydoje w y ro k ?  skąd ma 
praw o * czj to m ałpow anie anarch istów  rosyj­
skich, ozy wznowione najgorsze w spom nienia 
roku 1863? W  każdym  razie  zły  znak  z»ogo 
stanu złego zarów no pod politycznym  jak  pod 
U iortinym  względem A ręka spiskowców, ręka 
u k ry ty ch  rządów  w tem  jest, to  jasne.

Z nane są te  głębokie polityczne rachuby  
i kom binacje , n a ’ k tórych  opiera ją  nadzielę 
zw ycięstw a ci, oo .m ów ią o jak iem ? n ib v  po­
w staniu. M obilizacya narodow a postaw." oo n a j­
m niej ozterykroó sto tysięcy  ludzi. Czem ich 
uzbroić? 0 !  karab iny  tysiącam  dostają się 
z F m la n d y i, a z A m eryki p łyn ie  sto pięćdzie­
s ią t arm at. Skąd pieniądze na  tę  w ojnę? A od 
czegóż sk arb  narodowy! G dyby zaś tc  w szystko 
nie w ystarczało  nn zapew nienie zw yoięstw e, 
to zapew ni je  A ustrya , k tó rą  się skłoni, żeby 
wydała, wojnę Rosyi. — ,A  1 0  w  tak im  razie  
zrobią Prusy? — Z  P rusam i nie będzie zaanego 
kłopotu. J a k  iin się u stąp i "Wielkopolską, to  
one będą bardzo kon ten te  z nieDodległości 
K rólestw a, k tó re  je  oddali od Rosyi. G dyby 
zaś to nio w ystarozyło  na u trzym an ie  P rus 
w p rzychy lnej neutra lności, to  A u stry a  odda 
im północne Czechy i rzecz skończona.

Ł atw o  nam  się śm iać ; ale m łody student, 
młody rzem ieśnik, n ie pozna się na tem , że to 
absurd, głupstw o; on nie m a znajom ości spraw  
i stosunków , on może uw ierzyć, może m yśleć, 
źe to w szystko praw da, i że to m ądre. Jego  
dobrą w iarę poueiśó, jego  dobre uczucie uwieść 
do kroku zgubnego, w ytłum aczyć mu, że to 
k rok  zbaw czy, to jest m ożliwe zawsze, a ła tw e 
w czasach rozgorączkow ania - wzburzenia.

Nie b rak  nam ów i prób m iędzy ludem  
w iejsaim  także. I  on ma się w ybierać za ro ­
syjską g ranicę. Ze wsi padła na tc  jedna od ­
pow iedź mądra : .B ardzo  to  p ięane, oo pan o ­
wie mówioie, ale ozy nam  możeoie zaręczyć, 
i e  gdybyśm y zrobił1 to, czego ohcecie, to  tam ­
tym  za kordonem  m e oędzie przez tc  jeszcze 
gorzej jak  te raz  ?“

Ż eby im  nie było jeszcze gorzej, ja k  te ­
raz, o tem  pom yślał ten  chłop, o tem  m yśli 
każdy k to  m a zdrow y rozum, a polskie serce i 
sum ienie n a  swojem miojtecu. O tem  nie m yśli 
an i ten  sooyaiisca. któyy rzem ieślników  w ypro­
w adza na  strzały , na  nędzę, na głód, an i ren 
Polak  szczery choć zbałam ucony, a n iekiedy i 
zepsuty , a tó ry  o Polsce m arzy, a m yśleć o niej 
nie umie, i w złudzeniu, że je j s łu ży , praouje 
dla R osyi i P rus. P rzeciw  ziem i jak ie  ten  stan  
rzeozy może sprowadzić, ’aka je s t  rad a  i obro­
na?  Pod rządem  rosyiskim  nie może jn j być 
znacznej, stateoznej, skuteoznej z powodów od 
nas uiezależnych, z powodu zw iązanych rąk , 
a  u st zakneblow anych od la t onterdziestu Mo 
globy je j byó, mimo tv ch  Drzeszkód, wieoej niż 
jest, g ay b y  nie b rak  cyw unej odwag: u je-
dnyoh, gdyby  nie b łędy drugich, gdyby  nie 
b rak  Dohtyoznego wyroD eaia , nie przew aga 
tem peram entu  nad rozumem  u ogółu. Od w szyst- 
kioh nie m ożna żądaó ty le  rozumu, mocy nad 
sobą, ty le  woli i ty le  cnoty, ile  ich to  straszne 
położenie w y m a g a ; ale u ludzi wykształoo- 
nyoh, oświeoonyoh, m ogłoby być oświeoonego 
pa tryo tyzm u * patryo tycznego  cn a rak te ru  w ię­
cej. W  K rólestw ie, a po ozęśoi i u nas w Ga- 
licy i i w "W ulkopolsce. jest ten  narodow y błąd 
czy zasta rza ły  zły zw yczaj w Indziacn i dzien­
nikach, k tó ry  się nazyw a b ra łiem  cyw ilnej od­
wagi, a skłonnośoią dc l ic y ta c j i  patryotycznej: 
„żebym  ja  się nie w ydał gorszym od arug iegc, 
żebym  się w ydał lepszym , gorętszym od nie 
g o “! To spraw ia, że czasem, ludz;e i dzienniki, 
m ówim y co innego, juk  m yślimy, a ro t im j  go ­
rzej, jak  m yślim y.

My pod innym  rządem , czy m ożem y co 
pom ódz9 N ie możemy przekonać an i sooyaii- 
stów, an i anarchistów  an" masonów, że źle ro ­
b ią  i Polsoe szkoazą, bo im  to w szystko jedno,



PRZEGLĄD z dnu. 4 Maroa 1906.

a swego oelu oni s p o d z ie w a j się ty m i sposo­
bam i osiągnąć. N ie m ożem y przekonać spisku- 
jąoyoh rządów narodow yoh, że ile  robią, bo 
gdyby  przestały , p rzesta łyby  udaw ać rządy, 
p rzestałyby  być. N ie m ożem y w pływ ać na 
tych , oo są w K rólestw ie, bo nasz głos do nioh 
n ;e dojdzie, a gdyby doszedł, u w :elu by łby  
podejrzanym , u innych , choć uznany za słu­
szny, nie byłby za ta k ’ głośno w yznanym , Do 
by łby  n iepopularnym . My na m ch w pływ ać 
nie m am y sposobu.

A le możemy, m y także, zaszkodzi  ̂ ba- 
dzo, jeże li będziem y roboty  jednych  ozy d ru ­
gich  p o p ie ra ć : możemy pom >dz i K ró lestw u  i 
całej Polsce i przyszłość., eżeli będziem y tym  
robotom  się opierać, jeżen  o nioh pow iem y 
praw dę

To się stało
Je d n ą  z naszych w ielkich  win w roku 

1862 i z powodów nieszcaęśua było to, że lu ­
dzie rozum iejący, że pow stań  e m usi się i le  
skończyć, nie m ieli odwagi (z nader m ałym i 
w yjątkam i) pow iedzieć: „N i e“. W  K rólestw ie 
jedn i otw arcie mów ió n ie m o g ą , d rudzy  nie 
c h o ą ; ale m y, k tó rzy  i m ożem y i rozum iem y, 
m y m am y obowiązek głośno, jaw n ie , stanowczo 
pow :edzieó : „N i e“. Pow iedziały to naprzód 
^ednobrzm iąoom , tego sam ego dnia ogloszonem 
ośw iadczeniem  w szystkie dziennik i, z w y ją t­
kiem  trz e o h : Nowej Reformy, Kuryera Lwów  
skiego i so c ja lis ty czn eg o  Naprzodu. Te dz ienn i­
k i w yobrażają  opinio bardzo rużne, bardzo od 
siebie dalekie, a w tej Kwestyi w azystkie tak 
sam o m yślały  i w szystkie tak  samo czuły. 
D w a zgrom adzenia publiczne, jedno  we L w o­
wie, d ru g ie  w K raków ’ », ośw iadczyły  bię ró ­
wnież głośno i jaw n 'e  przeoiw  zam iarom  ozy 
przygotow aniem  pow stania. W reszuie Kolo 
polskie w W iedniu, urzędow a rep i ezeutaoya 
k ra ju , i jedyne dziś zebrane ciało, k tó re  m a 
praw o za cały  kraj w im ieniu  przem a- 
w ;aó, uchw aliło  i ogłosiło dek laraoyę jasn ą , 
w yraźną, stanow czą. P rzez to zrobiło  się wie­
le ; spełniło  się obow iązek tej częśoi Polski 
względem  je j całości, ją i  spraw y, je j  p rzy­
szłości. P rzez to, k to k o lw ek  chcia łby  udaw ać 
i w u aw iaó , źe za całą Polaką mówi lub  dzia­
ła, m a z góry  założone zaprzeozenie, p ro te s t : 
N iepraw da, nie mów.»z za w szystkich, me 
wszyscy tak  m yślą i rob ią ja k  ty . P rzez to 
choćby się nie w yw arło w rażenia na tych , 
co w dobrej wierze są uprzedzeni lub  sfa- 
n a ty zu w an i, zrobi się je m oża choć w czę­
ści na rozw ażn ejszyeh i głębiej m yśląoych; 
zaś ludz.om  złej w iary  (a tak ich  n ie brak) 
stęp ia  się bruń w r ę k a ,  odejm uje im się 
możność udaw ania  , że oni rep rezen tu ją  o j­
czyznę i je j sp ra w ę , że za n im i je s t  oały 
naród.

Nam , na  dziś przynajm nie j, w ystarcza  
tym  ośw iadczeniom  przyśw iadczyć, do nioh 
p rzystąp ić , do n ich  się stosow ać i pod ług  m ch 
działać w prak tyoznem  żyoiu.

Pod nogam i R o s ji  rozw arła się otchłań, 
a że m y do niej zw iązany więc o tw arła  się i 
przed nam i tak że  T a o tch łań  obce nas woią- 
gnąó, oiągnie, chcą nas w n ią  pchnąć n iep rzy ­
jaciele różni, a i z pośród nas n iek tó rzy  pcha­
ją, żebyśm y się w n ą rzucili. „Jeżeli zaw ro- 
tnem  na n ią  spojrzym  oaiem , jeśli się je  
duym  ku  niej ruszym  k ro k ie m , na dnie 
je j sobie n icestw o pościelem “. Do tego. da 
Bóg n ie przy jdzie , ale to w ied z ieć , tego się 
strzedz, od tego b ron ić  ojczyzny i przyszło  
ści, to dziś nasz pierw szy, najb liższy , głów ny 
obowiązek.

Kandydaci na m ejsce Czettkowa,
Nadeszły z P etersbu rga d^i ie wiadomości 

o dom niem any m następcy  w arszaw skiego jene- 
ralnego g u bernato ra  C ze rtk o w a: wedle jednej 
będzie nim  stry j oardki w. ks. M ikołaj, syn  te ­
go M ikołaja, k tó ry  dowodził arm ią  rosyjską w 
r. 1876—77 na B ałkan ie, a podług  drugiej za j­
mie ten  ważny posterunek dcwódzca kozaków 
dońskich jen e ra ł M aksym ow . jz. O drazu w d a ó , 
że te  w iadom ość, poohodzą z dwóch przeci­
w nych  źródeł, z dw óch sfer, walcząoyoh ze so­
bą o przyszły  uk ład  stosunków  polsko-rosyj­
skich. Jeże li oba te  źródła oą rów n.e poważne, 
a z w iadom ościam i które z nioh pochodzą, 
trzeba jednakow o s 'ą  liczyć, to m am y uowód, 
że dotąd  trw a chw ejnośó , k tó ra od w stąpienia 
n a  tro n  M ikołaja I I  panuje w poglądach na 
k ierunek , jak iego  rząd rosyjski pow inien się 
trzym ać w stosunkach z nam  . Po b ru ta lnym  
sa trap ie , jak im  był H urko, p rz jsz e a ł uk ładny , 
g ię tk i ja k  węgorz Im ere ty ń sk  , a po nim  znów — 
m arna kop ia M uraw jew a W ieszaciela, Czertkow 
R az więc panow ali w P etersb u rg u  zw olennicy— 
jeżeli n iespraw ied liw ości, to przynajm nie j og ła­
dy  ; innym  razem  — w 'e lb ic ie le  k n n ta  i zwie 
rzęcego ryku . T ak  samo ies t teraz, jeże li k an ­
d y d a tu ry  w. ks. M ikołaja i jen e ra ła  M aksym o­
w icza są rów nie pow ażne. Bo rzecz jasna, że 
członek d y n as ty i panującej ty lko  w tak im  ra  
zie może zostać w ielkorządzoą, jeżeli postano­
wiono zaniechać dragonad, a znowu zam iano­
w anie cztow ieaa, z Którym zw lązane są w szyst­
kie pojęcia o kozaku dońskim , musi być u w a­
żane za w skazówkę, że przychodzi do K ró le ­
stw a knu.t i prow okacya. W praw d:-’e w gruncie 
rzeczy może ta k  nie być. Sam orząd Ziem i W oj­
ska D ońskiego zniesiono jeszcze za M ikołaja I. 
J e n e ra ł M aksjm ow  .cz może woale nie je s t deń- 
cem, J e s t  on dotąd naczelnikiem  Ziem i W ojska 
D ońskiego, przem ienionej n a  zw ykłą gubernię, 
jak  m ógłby mm byó każdy inny  R osyam n, 
Niem iec nadbałtyck i, lub  F m landczyk , wogóle, 
ja k  każdy  zdoła dygn itarz , o ty le  w yb itny , iż 
może byó zastępcą naczelnego a tam ana, k tórym  
zgodnie z t ra d j  oyą ’est zawsze następca tronu. 
Je n e ra ł  M aksym ow icz może zatem byó E u ro ­
pejczykiem  w k a ż d jm  calu i ozłowiek em n a j­
lepszych chęci, ale ogół nasz n ic  o tern m e 
w e, a będzie sądził ty lko  po w rażeniu, jak ie  
sp raw ia sama nazw a kozaka dońsk.ego D latego 
k an d y d a tu ra  tego jenera ła  nie należy do szczęśli­
w ych i obaw iam y się, aby nie by ła  w zięta za 
prowokaoyę. D otychczas jed n ak  nie w iem y, o 
ile  ona je s t pow ażną. W 'em y  ty lko , ie z N o w o - 
ozerkaska — stolicy Z iem - W ojska D ońskiego— 
pow ołano jen . M aksym ow icza do P etersburga, 
aby  z r ;m się umówić o objęcie przezeń  n a ­
m iestn ic tw a na K aukazie Byó może, że w osta­
tn im  czas 'e  zapom niano w P e te rsb u rg u  o K au ­
kazie , a przypom niano  sobie K rólestw o Polskie, 
ale n ie m a o tern n ic  pew nego.

W  każdym  razie, czy k n u t się zjaw i w 
W arszaw ie, czy gałązka oliwna, m y m ożem y 
powiedzieć, że społeczeństwo ra sze  m e zu r^n i 
tej godne, postaw y i tej roztropności, jaką  do­
tychczas zachow yw ało Rozruohy robotnicze 
nie m ogą być policzone na rachunek  narodu, 
a s tre ’k szkolny, lubo je s t  w ybuchem  n iep ra­
ktycznym , nie .może byó uw ażany za zbrodm ę
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antipaństw ow ą. T ak ie  zdanie o naszej te ra ­
źniejszej postaw ie, pełnej trzeźw ości, podziola 
z nam i niema.' oała E uropa, podzielają także 
R osyanie. A ni gałązka oliw na nie zaw róci nam  
głowy, nie obuazi m arzeń, ar- k n u t kozaoki nie 
p rzeraz i: zaohew am y lodowy ipoKÓj, w ocze­
k iw aniu  spraw iedliw ości, k tó ra  nadejść musi.

Spraw ia to nam  praw dziw ą przyjem ność, 
że rozum ienie nasze’ postaw y zaczyna przeni­
k ać rosy,1 akie sfery, naw et urzędowe. Oco do­
wód. D ziennik , p rusk ie rozpoczęły, jak  wiado 
n o , alarm o waó opinię n iem iecką kłam anem i 
w iadom ościam i o zbliżającym  się pow stan iu  w 
K rólestw ie. L ipsk i e Neueste Nachrichten uderzyły 
w wielki dzwon n a  trw ogę, dowodząc, że „o- 
śoienne państw a, a przede wszy stkiem  P rusy  nie 
pow inny patrzeć  spokojnie na zaniepokojenie 
E u ropy  kw estyą polską, lecz p cw .an y  podać 
R o s ji  pomocną rę k ę1. B erlińska Staalsburger 
Ztg. zaw ołała, że ,.na grunoie spraw  polskioh 
obow iązuje solidarność wytw orzone przez F ry ­
deryka I I  i K a ta rzy n ę , zatem  państw o prusk ie 
m usi w yręczyć Ro»yę**. T e alarm y spowodo­
w ały rosy jską am basadę w B erlin ie  do w ysto­
sow ania do dzienników  kom unikatu , w k tórym  
powiedziano, że „rozruchy  w K rólestw ie Boi­
sk em zostały w yw ołane jed y n ie  przez sooyaii- 
stów i żydów, a ogół polski trzy m ał się od 
ty ch  zaburzeń zd a la“ .

To je s t św iadectw o rządu  rosyjskiego. 
A oto św iadectw o społeczeństw a. D y rek to r g i­
m n az ju m  drugiego w "Warszawie p W ere- 
szozagin ogłosi i w S. Petersburskich V, iedomo- 
śdach  l is t  o tw arty  do autorów  m em oryału hi 
T yszkiew icza i do naszej prasy . L is t nosi ty tu ł 
„Po cóż obrażać ?** a odpiera zarzu ty , poczy­
nione rosy jskim  pedagogom . P . "W ereszczagin 
p isze: „Jeżeli zm uszam y szkolarzy  do rozm a
w ian ia  naw et m iędzy sobą po rosyjsku, to czy­
n im y ta k  jed y n ie  przez w zgląd na  ich dobro. 
Chodzi nam  o to, aby  oni doskonale nauczyli 
się rosyj skiego .ęzyka, którego po za g im ną- 
zyum  n igdzie , n iestety , nie s łyszą11. N a ten  
„L is t otw a.rty“ odpow iedzieli p an u  "Whreszoza 
ginow i sam i R osyanie. Nowości n ap isa ły : „Ze 
sm utkiem  widzim y, że k ierow nicy szkół w K ró ­
lestw :e Polskiem  dotąd jeszcze są k ró tkow i­
dzam i, chociaż m ają w idoczne dowody szkodli­
wości przym usu  i ucisku. Nasi ad ir in isti atoro- 
wie w ykopali p rzepaść m iędzy nam i a P o lak a­
mi. Jeżeli dale, tak  będzie, p rzepadn ie nadzie ja  
na  zbliżenie do siebie dw óoh‘głów nych słow iań­
sk ich  narodów . Z listu  p. W ereszozag .na w idzim y, 
że b iu ro k ra c ja  w c iąż 'e szcze  zam ierza przekony- 
waóPoJaków, że język rosyjski pow inien się stać 
ich ojczystym  językiem . Sami Polacy uznają, 
że języ k  państw ow y je s t im  po trzebny ; p rz y ­
znano to w m em oryale hr. T yszk iew icza; p rz y ­
znają  to w szystk ie w arszaw skie dziennik i. Ale 
znajom ość tego lęzyka w cale nie w ym aga tę- 
p iem a mowy polsk Oj. W szelki zamach- na  n ią 
uw ażam y też za ta rg a n ie  się no. św ięte praw a 
narodu polskiego i na  osobistą wolność**. Podo­
bne uw agi znajdujem y w w ielu in n y ch  rosy j­
skich  dziennikach, a Zaria  (Zorza), p rzy toczyw ­
szy znany  artyku ł, ogłoszony dw a tygodn ie te ­
m a przez całą p rasę  w G aiioyi i W ielkopolsce, 
p isze: „Trzeba głow ę pochylić przed rozum .m 
i tak tem , z jakim prasa polska w szystk ich  k ie ­
runków  trak tu je  w ypadki o sta tn ich  dni. Z n ie ­
zw ykłym  tak tem  zachow uje się także całe pol­
skie społeozeństwo. Pam iętam y też, że szlache­
tn a  krew  polska leje się w M andżury’ ; te  s ta ­
re rycersk ie m ęstwo Polaków znow u zajaśniało 
tam , na  kresach  św :e ta. A  w dom u Polacy nie 
choą korzystać  z rosy jsk ich  kłopotów  — dużo 
się nauczyli, wiele złego zapom nieli. O Poisce 
m ów im y te ra z : To k ra j oyw ilizow any, posiada­
jący s;lne p rzekonanie i rozum ny patryotyzm . 
O pinia pub liczna w Polsce zdołała oprzeć się 
tryum fujące wszędzi a mie dzynarodówoe i w ten 
sposób zapobiegła nowej p iadze egipskiej, jaka 
z pewnością spadłaby n a  k ra j. Leoz to  nie w szy­
stko : my, R osyanie, n ig d y  n ie  zapom nim y te ­
go, że Polacy nie stanęli w szeregu naszych 
wrugów, nie skorzyatali z naszych nieszozęśó. 
Ze szczerą wdzięozn aścią będziem y odtąd za­
wsze o n eh m yśleli. Daw niej ty lko  najleps* 
m iędzy nam i chcieli ich  m ieć braćm i — teraz  
nadchodzi czas, w k tó rjrm to zacne nozuoie, 
sta wszy się powbzechną rosy jską własnośoią, 
powinno się czynam i objawić**.

Z tyoh głosów w ynika, że sam i Rosyanie 
wiedzą, iż K rólestw o Polskie niozem nie zasłu ­
żyło na rządy  k n r ta .  To dla nas najw ażn ie j­
sze w tym  w ew nętrznym  procesie, k tóry  odby­
wa się te raz  w narodz ę ro sjjak im . Zm iana byó 
m m i, a ieśli się trochę odwlecze, to .p o tem  bę­
dzie pełniejsza.

Nowy skandal we Francy i,
Podczas rozp raw y  budżetow ej pornezyło 

stronniotw o n ac jo n a lis ty cz n e  p rzebrzm iałą  już  
spraw ę szpiegostw a, zaprow adzonego przez rząd 
repub likańsk i w w oisku i w kołaoh u rzędn i­
czych, lecz m inistrow ie odpow iedzieli, że ko- 
m isya śledcza, k tó ra  b ad a ła  w szystk ie  papiery , 
akie znaleziono u  Syvetoua. nie znalazła naj- 

mniejszf go dowoau n a  to, że b y ł system  szpie­
gowski, w ykonyw any  z polecenia loży m asoń­
skiej i na  je j uży tek . M ożna ty lk o  powiedzieć, 
że isto tn ie  b y ły  m in ister w ojny A udró zbierał 
przez różnych  agentów  wiadom ości o oficerach, 
zapisyw ał je i w edług n ich  się k ierow ał przy  
aw ansach. Syweton ogrom nie przesadził, gdy 
u trzym yw ał, że m in isteryum  w ojny stało  się 
szpiolow ską ag en tu rą  masonów. Nic podobnego 
n ie  D yło; choc: aż zb ieran ie poufnych  w iado­
mości o politycznem  usposobieniu oficerów i 
o ich  re lig ijnych  uczuciach nie może byó po­
chw alone, to jednak  oszczerstwem  je s t u trz y ­
m yw ać, że rząd  rep u b lik ań sk i podlege m aso­
nom i na  ioh rozkaz zawodowo up raw ia  szpie 
gostw o

T ak  z oałą stanow czością i z oburzeniem  
mówili m inistrow ie. Z naciskiem  dodaw ali oni, 
że sum ienne śledztwo, przeprow adzone po n a­
głym  agonie S yvetona, nie odsłoniło najm niej­
szego śladu udi.' ału loży m asońskiej w szpie­
gostw ie. B a jk ą  też  je s t wszystko, oo głoszono 
o śm ierci tego deputow anego, jak o  o akcie  me - 
sońskiej zem sty.

Nad oałą E u ro p ą  wis; od la t k ilk u n astu  
taK gęsta atm osfera oszczerstw a i w ieru tnych  
zm yśleń, że k iedy m in isteryum  tran eu sk le  tak  
stanowczo odparło posądzeria , ludzie uwierzyli, 
że cała h isto rya ze szpiegostw am i i połączona 
z n ią  zagadkow a śm ierć S yvetona jest ty lko  
jak iem s dziwnem nieporozum ieniem .

Minęło dni k lina  i oto obraz się zm ienił. 
S tronn ictw o  n ac jo n a lis ty czn e  zażądało od g a ­
binetu, aby  przedstaw ił Iz lne ta jn y  ra p o rt je ­
n era ła  P erc in , k tórem u now y, t. j . te raźn ie j­
szy m in ister w ojny polecił poufnie zbadać spra-
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wę szpiegostw a. T ego ra p o rtu  izba jeszcze nie 
otrzym ała , ale dzienniki ju ż  podały  treść  jogo.

O kazuje się tedy , że w m in isteryum  w oj­
ny było osobne biuro szpiolow skie, n a  k tó re ­
go czele sta ł sek re tarz  m in is t ra , k ap itan  
M ollm . We w szystk ich  oddziałach w ojska 
by li oficerowie, pozostający na  zo łcz it tego 
b u ra o kolegach sw ych donosu* oni n a j­
m niejszy  szczegół, św iadczący o ioh katoh  
ckioh uozuoiach, albo o usposobieniu  n ieprzy- 
chylnem  dla masonów. O dpisy ta jn y ch  a te 
statów , sporządzanych na podstaw ie tyoh do­
nosów, posyłano do loży m asońskiej, k tó ra  z 
'is ty  aw ansów  w ykreślała  oficerów podejrza­
nych, a zanotow anym  i le  polecała daw aó dy­
m is ję . N ieraz w wojsku w ykryw ano  denun- 
oyantów  i w tedy oficerowie w yizuoali ioh ze 
swego tow arzystw a, leoz za to  zaraz  o trzy m y ­
wali dym isyę, albo byli posyłani do g arn izo ­
nów  w k o lo n a c h  karnych . N iek tórzy  jen era ło ­
wie sk arży ł' się na  to  p rzed  prezydentem  ;zby 
Brissonem , przed  senatoram i D elpeohem  i Des- 
muns, raz  naw et k ilk u  ich udało się do W nldeok- 
Rousseau, do Comouse i D u p u j, lecz jedni z tyoh 
panów  radzili nie poruszać spraw y, inn i zaś 
dowod*ili, że jenerałom  nie wi'da,_eó oo się 
zdaje.

Z całego ra p o rtu  jenerała  P erc in  w ynika, 
że k ilk a  o sta tn ich  g ab inetów  francusk ich  po ­
słusznie spełniało  rozkaz p je j cesarskiej mośoi 
loży m asońskiej. Odsłonięto to, o ozem ’uż 
daw no mówiono. W rażenie w P a ry żu  m a być 
ogrom ne.

Rada państwa.
Wi sdeń. W czoraj odbyło się posiedzenie 

kom isyi prasowej pod przew odnictw em  A nto­
niego W odziekiego.. Obradowano nad  punktem  
1 p arag ra fu  9, k tó ry  w edług p ro jek tu  subkc- 
m ite tu  b rz m i: „Nie może byó odpow iedzialnym  
redaktorem  pism a peryodycznego ten, którego, 
ako posła do rad y  p aństw a lub  Sejm u k ra jo ­
wego osłania n ie tykalność  poselska podozas 
trw an ia  sesy i“

P. G r e k  sprzeo w ia się tern i  p o stan o ­
w ieniu i wywodzi, iż opinia publ.ozna w sloe- 
by  się zdziw iła, gdyby  ustaw a prasow a zawm 
ra ła  postanow ienie, uw ażające stanow isko od­
pow iedzialnego redak to ra  za niezgodne ze s ta ­
now iskiem  posła. Jeśli z tego powodu, że poseł 
b y ł odpow iedzialnym  redak to rem  , pow staw ały 
jak ieś  nadużycia, to by ły  one ta k  rzadkie, iz 
nie należy chw ytać  Bię tak  radykainego  środku. 
Jeś li się tw .erdzi, iż poseł może byó dzienn ika­
rzem , ale nie może być redaktorem  odpow ie­
dzialnym , to wówczas powyższe postanow ienie 
ustaw y prasowej byłoby kłam stw em  konwen- 
cyonalnem , którego skutk iem  byłoby to, iż sę­
dzia m iałby ostatecznie do czynienia ze sfingo- 
w aną postaoią redak to ra  odpow iedzialnego, pod­
ozas gdy cały  św iat będzie w iedział, że pismem 
k ieru je  kto  inny. K terow m k pism a puseł m u­
siałby wówczas w ynajm ow ać sobie red ak to ra  
odpow iedzialnego „strohm ana“, red ak to ra  „od 
kozy**. Nadużyciom , k tó re  pow stają w skutek 
tego, że odpow iedzialny reuaktor-poseł jest pod­
czas trw an ia  sesyi n ie ty k a ln y m , m ożnaby za- 
pobiedz przez przedłużenie term inu  przedaw nie­
n ia  aż do o h w li, gd y  parlam en t lub  Sejm po 
wezm ą w tej spraw ie uohwałę.

P . M e r u n o w i e z  ośw iadczył się w za­
sadzie za projektem  uuDkomitetu, ale proponu­
je  następujące jego  b rzm ien ie : „K to ja ao  czło­
nek p arlam en tu  lub  Seimu posiada n ie ty k a l­
ność, nie może być podczas trw an ia  sesyi re ­
daktorem  odpowiedzialnym*1-.

Pp. L i c h t ,  S c b l e g e l  i K c m o r o w -  
s Ki  oświadozają się za postanow ieniem  subko- 
m i-tetu .

P. G r a b m a y r  wnosi, aby dotyoząoe 
postanow ienie brzm iało ja k  nestępu je : „Członek 
B ady  p aństw a Seim u w ykluczony je s t pod­
czas trw ania besyi ze stanow iska odpow iedzial­
nego redak to ra  pism a peryodycznego**.

P. S t a r z y ń s k i  godzi się na. s ty l;za- 
cyę p. G r a b m a y r a ,  ale proponuje p opra­
wkę, aby z a n ra s t  słów „podozas trw an ia  se- 
syi**, w staw iono słowa „podczas trw an ia  r ie ty -  
kalcośo i1*

P. R y b a  przem aw ia przeciw tem u po­
stanow ieniu  i dziw i się, że poseł może być 
w sfystkiem , ty lko  nie redaktorem  odpow ie­
dzialnym . Po raz pierw szy w ystępuje tu  epra- 
wa incompatibilitatis poselskiej. Poseł może być 
urzędnikiem  i pobierać g rube pieniądze z k ie ­
szeni opodatkow anych i to  nie ’’est iniompatibi- 
liiatis , natom iast nie może byó redaktorem  od­
pow iedzialnym , bo to  nie zgadza się z jego 
stanowiskiem  poselskiem . Postanow ienie tak ie  
m usiałoby w yw ołać nadużycia w spraw ie u s ta ­
now ienia redaktorów  odpow iedzialnych, a woa­
le nie przyczyn iłoby  się do podniesienia po­
w agi prasy.

P. R  i e g  e r ośw iadczył się za wnioskiem  
subkcm ;tetu.

P  S t r a n s k y  przem aw iał przeoiw wnio 
skowi subkom itetu .

Po dłuższej d y sk u sji, podczas k tórej refe­
re n t p rzy łączy ł się do brzm ienia, zapropono­
wanego przez p. G -abm ayra, np wniosek prze­
wodniczącego głosowano naprzód nad kw estyą 
zasadniczą, czy poseł może byó odpow iedzial­
nym  redaktorem , czy mei. Za w nioskiem , w y­
kluczającym  posła od odpow iedz 'alnego reda- 
k torstw a oświadczyło kię 25 członków kom isyi, 
przeciw  7 N astępnie przy ję to  oały ustęp  w 
brzm ieniu, zaproponow anem  przez p. G rab 
m ayra.

Wiedeń. R om isya budżetow a zała tw iła  
wozorąj d z ia ł : „szkoły ludowe**.

M inister ośw iaty dr. H a r t l  odpow iadał 
na wyw ody mówców poprzednich oo do prze- 
pLów dyscyp linarnych  d la nauczycieli i w ska­
zał na  saukeyonow ane jua uchw ały  sejm ów : 
m oraw skiego i s ty r j  jskiego, k tóre spraw ę tę  
zała tw iły  w m yśl źąaań  nauozycieli. In n e  k ra je  
pow inny pójść za tym  przykładem .

W  spraw ie reo rg an :zacyi sem inaryów  n au ­
czycielskich  zauw ażył m in ister, że zarząd o- 
św iaty  z a ’m aje się sp raw ą nauozyoieli szkoły 
ćwiczeń. W kw esty nauk i uczniów słabo roz 
w iniętyoh, lub niezdolnych jest toku  akcya 
dążąca do u tw orzenia szkół i k las pom ocni­
czych, rów nież toczą się s ta ran ia , aby  nauczy­
ciele ludowi zapoznali się « metodą leczenia 
jąk an ia . Z arząd o św ia ty  zajm uje się gorąoo 
kw estyą h y g ien j szkolnej, spraw ą lekarzy  i ła 
zienek szkolnych, ów czeń fizycznych i t. p., 
celem podn iesienia hygieny szkoły i dzieci.

N astępn ie om aw iał n d n is te r spraw ę sub­
w encjonow ania  kursów nauczycielskich, po­
łączonych ze szkołam i wydziałowem i. Zamie- 
rzonem  je s t upaństw ów ' mie okrę^ow yoh inspe­
k to ratów  szkolnych.

Dalej om aw iał dr. H a rtl spraw ę założenia 
sem inaryum  ruskiego w G aiioyi i budowę no-

ijsca zagraniczne

wyoL gm achów  na pom ieszczenie seminaryów 
w Graou, L w ow ie i Sokalu, a w końcu iyoze- 
nia, podniesione w spraw io rusk ich  szkół ćw i­
czeń w sem inaryach  we wschodniej G aJoy i.

P . B a r w i ń s k i  podniósł, iż brakow i 
nauczycieli ludow ych w G aiioyi m ogłoby zapo- 
b>edz to, g d y b y  głów ni nauczyoiele sem inaryów  
i inspektorow ie poohodzili z kół nauozycieli, 
nkw a ifikow anych do szkół średnich. Sprzeoi- 
wie się projektow i rozszerzenia nauk i w semi- 
naryaoh  do la t  5, bo cztery la ta  n au k i zupeł­
nie wystarozą, jeśli sem inarya n ie będą p rze­
pełnione, a  m a te iy a ł dotyohozasow y zo starie  
ograniczony. P rzem aw ia za tern, aby  uw agę 
nauczyoielek robot ręoznych zwrócono na mo- 
tyw a swojskie. Ze względu na w ielką liczbę 
Rusinów  i R um unów  na B ukow inie dom aga się 
założenia w O zerriow oach sem inaryum  u trak - 
w istyozuego i założenia rusk iej i rum uńskiej 
szkoły ćwiczeń.

N astępn ie kom sya w ybrała  subkom itet 
z 7 członków dla sp raw y L loyda, Z Polaków 
wszedł do subkom ite tu  p. G ó r s k i .

Wiedeń. K om isya w e t e r y n a r y j n a  za ­
ła tw iła  w całości ustaw ę o zw alczeniu  zarazy 
nierogaoizny.

N a posiedzeniu subkom ite tu  K on syi k o ­
lejow ej p. S k e n e w y jasn 'ł przem ów ienie swe 
w Izb ie oo do przekroozeń k red y tu  przy  bu­
dowie kolei a 'pęisk ioh . Z astrzeg ł się przeoiw  
tem u, -akoby p rzy  tem  w y stąp ien iu  działały  
na niogu w pływ y postronne. N ie a takow ał m i­
n is tra  kolei, a obolał jed y n ie  w skazać niebez­
pieczeństw o, jak ie  grozi z tego  powodu finan­
som państw a. Po zbadaniu  ektów  obstaje 
p rzy  zdanm , że m in is te r p rzekroczy ł uchw a­
lone k red y ty  i nie przedłożył na czas zm iany 
kosztorysu.

M inister kolei W i t t e k  w ykazyw ał, że 
poprzednio nie m ożna było przedłożyć żądań, 
do tyczących  nadw yżki. D roga w yb ran a  przez 
m in is tra  by ła  jedyn ie odpow iednią.

Po teohnioznyoh w yjaśn ien iach  szefa sek- 
oyi W urcnba, p. S k e u e  oświadozył, że z 
aktów w ypływ a, iż także i w tym  w ypadku 
jedyn ie  b rak  prao p rzedw stępnych  i anorm alne 
etosunki budow y b y ły  powodem przekroczenia 
k redy tu .

P. S t w i e r c n i a  zapy tu je , czy podw yż­
szenie płao robotników  je s t  ju ż  zaw arte  w ko­
szto rysie  p ro jek tu  szczegółowego, ozy też je s t  
to  żądanie dodatkow e.

P. W  u r m b odpow iada, że je s t to już  
uw zględnione w projekcie.

P . S t w i e r t n i a  dalej py ta , ja a  to się 
stało, że kw ota „koszta dw orca w Tryjeście**, 
w ynosząca w p ierw otnym  projekcie 2 m iliony 
koron, ubeonie w zrasta  na  9 m ilionów.

P. W u r m b  podnosi, że w chw ili op ra­
cow yw ania p ro jek tu  n ie było  odpow iedniego 
planu i że wówczas szło ty lko  o rozszerzenie 
staoyi S t Andrfte, zaś nie było jeszcze proje- 
k fu portowego. S ku tk iem  nowego W ielkiego pro­
je k tu  portow ego zrodziła ,aie potrzeba zupełnego 
p rzeksz ta łcen ia  stacy i, co pociągnęło za sobą 
znaozne koszta

N a końcu posiedzenia m .n is te r skarbu  o- 
raz p. W urinb  dali poufne w yjaśn ien ia  o bu­
dowie tych  kolei ze w zględu na  wojskowość.

Wiedeń. K om isya w ete ry n ary jn a  obrado­
w ała dziś nad ustaw ą ozw aluzauiu  zarazy  wśród 
nierogaoizny. R eferentem  jes t H en ry k  W ielo- 
w iejski.

Wiedeń. K om isya budżetow a obradow ała 
dziś w dalszym  ciągu  nad ty tu łem  „szkoły lu ­
dowe". Poseł R om ańczuk om aw iał stosunai 
szkolne w G aiioyi i zauw ażył, żc głów ną przy 
ozyną 9 'lnego tam  azió iedzcze analfabetyzm u 
jest b rak  sem inaryów  nauczycielskich. Mówca 
g an i zb y t częste przenoszenie nauctyo ie li ru- 
skioh i szykanow anie ich i dom aga się leoszyoh 
płao dla nauczycieli szkół ludowyon.

Poseł G  ł ą b i ń  e k i w ykazyw ał b rak  do­
statecznej Uczby sem inaryów  w G aiioyi i brak 
wogóle lokali szkolnyoh. Do do m ieyatyw y 
p. Barw ińskiego. by w G aiioyi wsohodńiej za ­
łożono rusk ie szkoły ćwiczeń, m ógłby się mówca 
na to  zgodzić, lecz pod w arunkiei», by rów no­
cześnie zaprow adzono szkoły ćw iczeń z polskim  
;ęzykiem  w ykładow ym . Go do wywodów p. R o­
m ańczuka o stosuukaoh w Gaiioyi wsohodnie 
zaznacza p. G łąbiński, że obie narodowości, 
polska i ruska, ta k  śoiśle są zw iązane p o k re­
w ieństw em  językow em  i węzłami rodzinny­
mi , że byłoby niem ożliwe i nierozsądne już 
od dziecka m iędzy obu szczepami wznosić ch iń ­
ski m ur.

W obec skarg  R us1 nów, podnosi mówoa 
szereg sk arg  Polaków  co do upośledzenia ję ­
zy k a  D o lsk ie g o  w s z k o ła c h  rusk ich  i zazna­
cza , że b rak i tu  istn ie jące w pierw szej n re -  
rze pow inien zarząd  szkolny  usunąć i niem i 
się zająó.

N astępnie na podstaw ie cyfr s ta ty s ty ­
cznych om aw irł p. G łąb ińsk i prooentow y sto­
sunek szkół w G-alioy* wschodniej. W  końcu 
podniósł w ażność sanaey i finanoów krajow yoh. 
N iedom aganie funduszów krajow yoh je s t  wła- 
śoiwie g łów ną przyczyną niedom agania finan­
sów państw ow ych. G a licya  uzdrów 1 wszy swe 
finanie, irzystąp ilaby  n a ty ch m iast do u regulo­
w ania płac nauczycielskich . Mówca aoeiu ie  do 
l  in is tra  ośw iaty, by pop iera ł usiln ie sanaoyę 
autonom icznych finansów.

Przed  zam knięciem  posiedzenia posło­
wie Y ukow ioz i B ftrnrouther zaprotestow ali 
przeciw  zaw artem u w dzisieiszej Neue Freie 
Presse in terw iew ow i z prezydentem  „Lloyda** 
Beoherem . k tó ry  ośw iadczył, że w czorajsze g ło ­
sow anie w kom isyi było dem onstracyą przeciw  
„Lloydowi** lub  rządow i.

Do tego pro testu  p rzy łąozy ł się ■ m ieniem  
kom isyi prezes je j E  a t  h r  e i n , zaznaczając, 
że kom .sya budżetow a, k tó ra  pow ołana jest do 
ochrony najw ażniejszyoh interesów  ludności, 
nie może śoierpieć im putow ania jej zam iarów  
uem onstraoyi.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Jenero* Maksymowicz eosta* 

mianowany generał-gubernatorem Wai szawy. N a  
miejsce jego dowŁdecą Kozaków dońskich mianowc 
ny były minister hr. Worońcow-Daszków.

Petersburg. W  okręgu fabrycznym  Gre- 
ohow-Sujewo, położonym na lin ii kolejowej 
m oskiewsko niżnonow ogrodzkie zastrejkow ało  
wozoraj 40.000 robotników . P rzyszło do bójki 
m iędzy robotnikam i, podczas k tórej zginęło 21 
robotników . J a k  do tu tejszych  pism donoszą z Mo­
skw y, bójka pow stała z tego  powodu, że ozęśó 
s tre jk u jący ch  robotników  napad ła  na  jednego  
■z fabrykan tów , skutk iem  czego inni robotn icy  
rzuoili się na  nioh i w yw iązała się bóika. W y ­
słano tam  wojsko.

W  wyborskiej dzieln icy  P e tersb u rg a  za-

i na prowincy^

nieohało wozoraj praoy 10000 robotników , za 
ję tyob  w w iększyok tabrykaoh ,

Betum. R obotnioy, zajęci w gm aohn cel­
nym  w yładow yw aniem  tow arów p rzestali wozo­
ra j praoowaó.

Rewel. W  większej części w arsztatów  
w strzym ano wozuraj pracę.

Białystok O negdaj zastrejkow ali ro b o tn i­
cy w szystk ich  tu te jszych  fabryk, w arsztatów  i 
d rukarń , w liszb ie  około 1C.OOO

Baku. Bozniow ie w szystkich tutejszycU 
zakładów  naukow yob p i zestali uczęszczać do 
szkół.

Petersburg. R e p re zen tan c  giełdy  m o­
skiew skiej, k tó rzy  w ysiali do oara adres wier 
nopuddańozy z w yrazam i w ern o śo . dla oara i 
rządu  autokratyoznegc, o trzym ali od oara o d ­
powiedź, w k tórej ten  ośw iadcza, iż oieszy go, 
szozególniej w tym  roku  ciężkich prób, żeg ie ł 
da m oskiew ska pozostała w ierną s tarym  zasa­
dom rosyjskiego żyoia państw ow ego.

Moskwą. Pev ien w łaściciel fab ryk i p o ­
siadający  ta aż e  dobra ziem skie koło T uły , d o ­
nosi, i e  chłopi podzielił' te  j run „a w 'ego 
obeonośfi pomimo jego  sprzeoiw iania się, m ó­
wiąc, iż car dn ia  4  m aroa podzieli całą w ła ­
sność ziem ską pom iędzy ludność rolniczą. P o ­
dobne wiadom ości nadchodzą z um yoh stron

Petersburg. K o m ite t m inistrów  obradow ał 
28 z. m. nad  zarządzen iai ii, k tóre należy  wy ­
dać w spraw ie w zm iankow anych w ukazie c a r ­
skim  z 25 g rudn ia  ogranlozeń w yznaniow t ch 
Tow arzysz m in istra  spraw  w ew nętrznyoh D u r­
no wo oświadozył, że jest ozas n i'w y ższy , aby  
zrew idow ano w szystkie postanow ienia, o g ran i­
czające wolność v. y znan  i w szystkie zniesiono, 
z w yjątk iem  tyoh, k tóre uznane będą r.a n ie ­
odzowne.

K om ite t m nistrów  w yraził zdanie, że te  
nieodzow ne postanow ienia pow inny ty lko  w te ­
dy pozostać w mooy, jeżeli będą zatw ierdzone 
na  drodze ustaw odaw czej za pośrednictw em  ”a- 
dy państw a. N iezatw ierdzen ie ;oh rów nać się 
m a ioh zniesieniu.

Zaproponow ano, aby m in ister spraw  we 
w nętrznyoh w oiągu 3 miesięoy zarządził zn ie­
sienie w szystkioh ogran  uzeń w yznaniow ych, 
z w y jątk iem  tyoh, k tóre uzna za n iezbędne i 
k tó re za pośredm otw em  rad y  p ań stw a  o trz y ­
m ają zatw ierdzenie oara.

U ohwalono dalej polecić m inistrow i, abv 
w przyszłości przy  trak to w an iu  kw esty j re li­
g ijn y ch  nie stosował przepisów  o bezpieczeń­
stw ie porządku państw ow ego i o dozorze p o li­
cyjnym , oraz zniósł w szystkie dotąd w tej mie- 
r  e w ydane zarządzenia.

W reszcie uchw alono w ezw ać naczelników  
odnośnych m in isterstw  i jen. p rokura to ra  sy­
nodu, żeby carow i przedłożył propozyeye u ła­
skaw ienia osób skazanych za przekroczenia re­
lig ijne, lub też uw ięzionyoh z tego powodu bez 
w yroku sądowego.

■

Wybory delegatów
do krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń.

N a Ogóluy Z jazd  delegatów  krakow skiego 
T ow arzystw a w zajam nyoh ubezpieczeń w ysyła 
m iasto Lw ów  cztereoh deiegatów . Po m yśli 
s ta tu tów  T ow arzystw a jeden  z delegatów  m ia­
sta Lw ow a aasiaaa w R adzie uadzorozej Tow a­
rzystw a. Dotyohuzac we Lw ow ie we zw yczaju 
nie było rozw ijać jak ie jś  ag itaoy i na  rzecz 
ty ch  lub cw ycb kandydatów . W ybory  też od­
byw ały  się zw ykle spokojnie i n ie w yw oływ ały 
i iesm aków  i n iesnasek. Inacze„ rz jcz się m iała 
przed zapow iedzianym i na  wozoraj w yboram i. 
Pew ne grono ludzi rozw inęło niesm aczną agi- 
tacy ę  na rzecz k ilku  osób. N iezw ykła a g i ta c ja  
dała też  n iezw ykły  rezu lta t w postaoi niew a- 
ż ry ch , a — jak  w ielu pow ażnych ludzi u trz y ­
m uje — sfałszcw anyoh wyborów. .

W czorajszym  w yborom  w sali ratuszow ej 
przew odniczył pan  w iceprezydent M mhalski. 
W edług regu lam inu  wyborów, każdy u p raw n io ­
ny  do głosow ania, L tóry głosuje osobiśoie, m a 
praw o oddać głos drugi z pełnom ooniotw a 
drugiej osoby m ającei głos. Z praw a tego zw y­
kle p rzy  tyoh w yboiaoh robi sie użytek , to też 
g ay  wozoraj do pierw szego głosow ania stanęło 
l l t i  osób, k a r t  oddano 232. Z tego otrzym ali 
głosów: dr. E d w a r d  K a m i ń s k i  164, p. Mi - 
ohał M ichalski 114, dr. E rn es t Adam 102 dr. 
A dolf L ilien  94, E dm nnd  R ied l ©2- dr. W ła ­
dysław  Sołowij 78, dr. Teofil Srokow ski 65; 
reszta głosów padła rozstrzelona. * 1

Wobeo tego, iż abso lu tna w iększość w y ­
nosiła 117 głosów, w ybranym  został ty lko  dr. 
E dw ard K am iński, oo do inpyoh zaś m usiał 
się odbyć w ybór ponow ny. P rzed  ogłoszeniem  
w yn iku  pierw szych  w yborów  przew ażna liczba 
głosujących rozeszła się do domów tak , że na 
sali pozostało — w edług śoisłego obliczenia 
ludz1’ pow ażny oh i w iarygodnych  — a  w a d  z i e- 
ś c i a  t r z y  o s ó b ,  zać głosów oddano s z e ś ć  
d z i e s i ą t  s z e ś ć .  P o ^ e w a ż  zaś jed en  oso­
biście gtosuiąoy może oddać ty lko  dw a głosy, 
ted y  20 głosów weszło do u rn y  w sposób p ra ­
wdopodobnie... czarodziejski.

W y n ik  tego „oryginalnego" w yboru był 
n a s tęp u ją cy : Ir. E rn e s . Adam głosów 51, dr.
A dolf L ilien  36 i dr. W ładysław  Sołowij 40, 
reszta  rozstrzelona.

Przeolw ko tem u wy dobowi założył par. 
M ilski protbst, k tó ry  oparł na  tem, że przy 
drugim  wyborze do głosow ania w brew  reg u la­
m inowi nie wyw oływ ano w yborców  im iennie 
T~udno na  poozekaniu osąazió siłę praw niczą 
tego  pro testu , d latego  i orzeczenia R ady  n ad ­
zorczej co do niego przesądzać nie można, S ą­
dzim y jednak , że wobec jaskraw ość; nadużyoia 
z ową liczbą głosów znaozm e większą, niż l i ­
czba upraw nionych  do ich oddania, p ro test p a ­
na M lskiego znajdzie o dpow odn ie  erho. G dyby 
zaś ni3 uw zględniono go, natenczas w ybory 
wczorajsze b y ły b y  w ypadkiem  w d-oejaoh To­
w arzystw a niezw ykłym . D otąd bowiem ze L w o­
wa każda sfera ubezpieczonych m iała swego 
rep rezen tan ta , a m ianow icie św iat bankow y 
(p. B ielańnk;), św iat p raw niczy  (adw. dr. S ro ­
kowski), kupieotwo- i przem ysł (p. R ydel) i 
św iat m ieszczański i,p. M ichalski), obecnie zaś 
reprezentow ałoby Lw ów  ozterech praw ników , 
a w tem  trzech  adw okatów . A tego rozdziała 
rep rezen tan tów  w edług sfer lekcew ażyć nie m o­
żna, skoro się zw aży, że np. m ieszczaństw o 
lwowskie rep rezen tu je  blisko 8,000.000 koron 
kap ita łu , ubezpieczonego w krakow skiem  T ow a­
rzystw ie R efleksyj podobnyoh m ożnaby w y­
snuć w iele na  tem at wozort.jszych wyboiów, 
leuz sądzim y, że by łyby  one przedw czesne, 
gdyż je s t w szelkie praw dopodobieństw o, że w y­
bór będzie uniew ażniony.

* **
V7 K rakow ie odbyły  się w ybory  delega 

tów  rów n oż wozoraj przedpołu d n e m  w sali 
ratuszow ej. P rzew odniczył p rezy d en t m it,sta

prsyim^ią

S O K A L  i L I L I E N
don komisowy i kantor wymiany.



PRZEGLĄD z dnia 4 Marc*. 1906. 8
dr. Leo. W ybory  trw a ły  od godziny 9 rano  ] 
do 2 popołudniu. W y n ik  b y ł n a s tęp u ją cy : 
Głosowało wogóle na  1182 upraw nionych  427 
wyboroów . W y b ran i zostali d e le g a ta m i: 1)
nam iestn ik  A ndrzej hr. Potocki (423 g ł .) ; 2) 
Józef Jaw o rn ick i (411 g ł .) ; 3) J a n  K w iatkow ­
ski (397 g ł .) ; 4) Dr. K onstan ty  L ipow ski 
(417 g ł ) ;  5) M ieozysław Sędzim ir (423 g l ) ;  
6) Dr. W alen ty  S tan iszew sk i (416 g ł.); reszta  
głosów rozstrzelona.

KRONIKA.
Lwów 3 marca 

Omyłka przy łamaniu szpalt. W drugiej 
szpalcie na trzeciej stronicy wczorajszego numeru 
powstała omyłka przy łamaniu szpalt. Mianowicie 
koniec innego artykułu dołączono do sprawozdania 
Towarzystwa św. Salomei. Błąd ten spostrzeżono 
tak późno, że większa część nakładu już była wy­
drukowana. Przepraszamy za to naszych Czy­
telników.

Przyjęcie u prezesa Dr Władysława Kra- 
ińskiego. Jak co roku odbyło się we środę z oka- 
zyi obrad ogólnego zgromadzenia delegatów gal. 
Tow, kredyt, ziemskiego przyjęcie w salonach pp. 
Kraińskich. Około 8 godz. wieczorem przybyli nie­
mal wszyscy delegaci, a nadto liczne grono wybi­
tnych osób. Zauważyliśmy między innymi pp. Na­
miestnika i Marszałka kraju, XX. Arcybiskupów 
Bilczewskiego i Teodorowicza, br. Kazimierza Ba- 
deniego, Filipa Zaleskiego, Leona hr. Pinińskie 
go, dr. Witołda Korytowskiego, hr. Łosia i dr. Płaźka, 
Laskowskiego, Jaegermana, Dembowskiego i w. i. 
Przyjęcie przy suto zastawionych stołach przecią­
gnęło się do późna w nocy i pozostawiło dla ucze- 
Btników miłe wspomnienie iście staropolskiej go­
ścinności zacnych gospodarstwa.

40-godzlnne nabożeństwo w kościele 00. 
Jezuitów odbędzie się w dniach 6, 6 i 7 marca 
w następującym porządku :

W niedzielę dnia 5 marca: o godz. 5 rano
wystawienie Najśw, Sakramentu i Msza św., o go 
dżinie 6 uroczysta prymarya, o godz. 8 wotywa, 
o godz. 11 suma celebrowana w obrządku grecko­
katolickim przez J. E. Najprzew. X. Metropolitę 
Szeptyckiego; w czasie sumy kazanie Nieszpory 
o godzinie 4 1/, celebrują i słowo Boże głoszą 0 0 . 
Dominikauie.

W poniedziałek dnia 6 marca o godz. 6 rano 
wystawienie Najśw Sakramentu i Msza św., o go- 
dzinin 6 prymarya, o godz. 8 wotywa, o godz. 10 
suma celebrowana w obrządku ormiańskim przez 
Najprz. X. Arcybiskupa Teodorowicza. Nieszpory 
o godz. 41/,  celebrują i słowo Boże głoszą 00. 
Zakonu Braci Mniejszych z klasztoru św. Rodziny.

We wtorek dnia 7-go marca o godz. 6 rano 
wystawienie Najśw. Sakramentu i Msza św., o go 
dżinie 6 prymarya, o godz. 8 wotywa, o godz. 10 
suma celebrowana przez J . E. Najprzew. X. Arcy­
biskupa Metropolitę Bilczewskiego, w czasie sumy 
kazanie. Nieszpory o godz. 4 1/, celebrują i słowo 
Boże głoszą 0 0  Franciszkanie. Po nieszporach pro- 
cesya — Te Deum.

Raut tuchlański odbędzie się 1 kwietnia br. 
w salonach recepcyjnyoh Dyrekcyi kolei państwo­
wych we Lwowie. W czasie rautu odbędzie się 
koncert pierwszorzędnych artystów. Komitet pań, 
jak co roku, przygotowuje bufet, a którego u- 
czestnicy rautu korzystać będą bezpłatnie. Bilety 
wstępu kosztować będą 5 koron od osoby. Dochód 
przeznaczony jest dla kolonii wakacyjnej w Tuchli, 
która oorocznie gości przeszło 200 dzieci nieza­
możnej służby kolejowej.

Z karnawału krakowskiego. U hrabstwa 
Zdzisławowstwa Tarnowskich w Krakowie odbył 
się tymi dniami wielki bal, który wypadł świetnie.

Nowe olbrzymie oszustwa, dokonywane 
przez wyższych urzędników kolejowych, wykryto 
na kolei syberyjskiej. Urzędnicy ci nadawali prze­
syłki prywatne jako przesyłki rządowe, których 
zawartość oznaczano, jako broń. Pieniądze za te 
przesyłki chowali ci urzędnicy do własnych kie­
szeni. Właściwe zaś przesyłki rządowe z bronią 
ekspedyowano tylko wtedy, gdy było więcej wa­
gonów, w zwyczajnych zaś warunkach broń tę prze­
chowywano w magazynach.

Podwyższenie kary. Redaktor Nowego kole­
jarza  p. Wiktor Bachowski skazany został swego 
czasu wyrokiem sądu przysięgłych na trzy tygo­
dnie ścisłego aresztu za obrazę p. St. Jarka, se­
kretarza ezkoły przemysłowej we Lwowie. W sku­
tek wniesionego zażalenia nieważności rozpatrywał 
tę sprawę trybunał kasacyjny w Wiedniu i zmie­
nił wyrok w ten sposób, że Bachowski skazanym 
został na 2 miesiące ciężkiego aresztu obostrzone 
go jednorazowym postem co tygodnia, oraz na po­
noszenie wszystkich kosztów rozprawy kasacyjnej.

Wypadek na kolei. Konduktor Leon Birski 
z Krakowa skoczył wczoraj tak nieszczęśliwie z 
wagonu pociągu ciężarowego, przybywającego do 
Podgórza-Płaszowa od strony Suchej, że upadł i 
dostał się pod koła wagonów, które ucięły mu o- 
bie nogi.

Samobójstwa. W Krakowie otruła się 18 
letnia słuchaczka uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Wanda Z. Powodem samobójstwa miał być rozstrój 
nerwowy.

Wczoraj popołudniu zastrzelił się we Lwowie 
oficyał rachunkowy namiestnictwa Roman Łohiń- 
ski. Denat liczył lat 38, był kawalerem i mieszkał 
przy rodzinie. Powodem rozpaczliwego kroku był 
także rozstrój nerwowy.

Smutsk w Warszawie. W jednym liście 
z Warszawy czytamy co następuje : „Miasto nasze 
zwykle tak wesołe, pełne muzyki i śpiewu, teraz 
jest tak Bmutne i ponure, że nigdzie się nie usły­
szy żadnej rzeczy, któraby wskazywała, że ludzie 
z czegokolwiek się cieszą. Kupcy są w rozpaczy, 
bo w perspektywie rysuje się przed nimi ban­
kructwo, bo wszelki handel ustał zupełnie. W szyst­
kie te instytucye, które żyły z zabaw i z wesela 
ludzkiego, jak: fabryki sztucznych kwiatów, za­
kłady ogrodnicze, fabryki cukierków, fabryki k ra­
watów, warsztaty krawieokie, zwłaszcza krawców 
damskich etc., wszystko to musi likwidować swe 
interesa, oddalać robotników i subjektów, bo nie 
ma żadnego zbytu swoich towarów. Żeby przecież 
ożywić handel i ludziom tym przyjść z jakąś po­
mocą, postanowił August hr. Potocki dać bal. Bal 
taki, licząc to, co gospodarz wydał, jakoteż to, co 
wydali wszyscy jego goście, wprawił w ruch jakie 
100.000 rubli, a poczynając od doróżkarzy i stró­
żów kamienicznyoh, kończąc zaś na krawcach i cu 
kiernikach, wszyscy ogromnie zarobili. Tymczasem 
zaledwie poczęli zjeżdżać się goście do pałacu 
Augusta Potockiego, kiedy tłumy socyalistów po­
częły się gromadzić na ulicy i miotać przekleń­
stwa pod adresem gospodarza balu i jego gości. 
Najwykwintniejsze epitety brzmiały ta k : „Ty łaj­
daku jakiś, bawisz się, kiedy my z głodu giniemy !“ 
Oczywiście odwołano bal, a nikt inny z aryetokra- 
cyi nie odważył się już narażać się na taką samą 
przykrość. August Potocki chciał dobrze zrobić, 
więc go wyłajano, a gdyby plunął na wszystko, 
pojechał sobie zagranicę i tam się bawił, toby pa­
nowie socyaliśoi nie mieli mu nic do zarzucenia.

Taka to jest sprawiedliwość tej międzynarodowej 
partyi.

Ale nietylko aryetokracya, ale nawet ludzie 
biedni nie mają odwagi zabawić się, odprawić we­
sela z muzyką, lub choćby tylko z katarynką. 
Ciniselli zamyka swój cyrk i wynosi się do Buda­
pesztu; Filharmonia jest w przededniu bankructwa, 
bo sala świeci pustkami w dnie koncertu; wszyst­
kie prywatne teatrzyki już prawie pobanknitowały. 
Równocześnie z tern, że mnóstwu osób odjęty zo­
stał zarobek, drożeją niesłychanie wszystkie pro­
duktu żywności, rząd zaś, jak się zdaje, usiłuje 
prowokować ludność i wywoływać zaburzenia. Po­
dobno rozpoczął teraz bić rózgami wszystkich tych, 
których z jakichkolwiek powodów aresztują i za­
mykają w cytadeli. Obiega tedy po mieście pogło­
ska, że zaaresztowana uczennica Ii-go gimnazyum, 
panna Źochowska, została tak obita rózgami, że 
z ataku nerwowego umarła. Podobno xiądz kato- 
lieki, wezwany do niej kisdy konała, przerażony 
widokiem pokaleczonego jej ciała, zemdlał w jej celi.

Naturalnie nie ręczę za prawdę tego faktu, 
zresztą o to mniejsza, czy fakt ten jest prawdziwy, 
ale jest ważniejsze to, że ludność wierzy w tę po­
głoskę i wyrabia w sobie taką wściekłość, że oba­
wiać się można, iż ku wielkiej radości czynowni- 
ków z jednej strony, a Prusaków z drugiej, wybu­
chnie jakimiś gwałtownymi czynami. W  tern tkwi 
niebezpieczeństwo".

Generalny strejk robotników. Z Krakowa 
donoszą, ża tamtejsi socyaliści zamierzają zorgani­
zować w Krakowie powszechny strejk robotników. 
Idzie tu o to, aby pokazać międzynarodową siłę 
partyi socyalistycznej. Ponieważ socyaliści w P e­
tersburgu urządzdi strejki, przeto dla pokazania so­
lidarności z nimi urządzili socyaliści strejki w Kró­
lestwie, teraz robione są usiłowania, aby wybuchły 
strejki w Galicyi, znowu dla pokazania solidarno­
ści ze etrejkami w Królestwie.

Na tem zapewne będzie koniec, bo wątpić na­
leży, żeby się udało socjalistom dalej strejki roz­
szerzać dla pokazania ich międzynarodowej potęgi.

Temperatura dnia 1 marca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej, wschodniej i na 
Bukowinie O, w Wiedniu -j-1 , w Salcburgu i Gracu 
—j—2, w Pradze -j-1, w Tryeście —|—6, tyleż w Abba- 
zyi, w Raguzie -J-10, w Budapeszcie -f8 , w Ber­
linie i w Hamburgu O, w Monachium — 1, w Żu­
ry  r hu —2, w Lugano — 1, w Genewie O, w Anglii 
4-6, w Paryżu — 1, w Biarritz —f—7, w Nizzy -f-5, 
w północnyoh Włoszech -|-1, we Florencyi + 6 , 
w Rzymie —j—3, w Neapolu -j-6, w Palermo -{-6, 
w Petersburgu —3, w Wilnie i w Warszawie O, 
w Moskwie —6, w Kijowie —2, w Odesie O, w Se- 
rajewie O, w Belgradzie i w Bukareszcie —|—1, w Sofii 
O, w Konstantynopolu -(-10.

Dyabeł i święcona woda. Komedyopisarz 
włoski, Uarlo Bertolazzi, wystawił na scenie rzym­
skiej nowy ewój utwór p. n. nI l  diavolo e Taąua 
santau, owoc dobrego humoru w czasie rekonwa- 
lescencyi autora po długiej chorobie. Rzecz, ode­
grana z artyzmem, powszechny zyskała aplauz. 
Jest to ostra satyra na nietolerancyę partyi libe­
ralnej we Włoszech. Doskonale wyśmiany jest za­
pał liberałów i ateuszów, mający dużo stron śmie­
sznych, wobec drobnych celów lokalnych drobiazgo­
we uświęcających środki.

Dyabłem jest w małej mieścinie aptekarz, 
któremu zdaje się, iż w ręku jego 'spoczywają losy 
świata. Ateusz to i trybun czerwonych haseł na 
szarym partykularzu. Działa w porozumieniu z re­
daktorem H ydry klerykalizmu (organ miejscowy) 
i jakimś jeszcze przedstawicielem radykalnego ma­
gistratu. Yiribus unitis  tryumwirat postanawia 
działać w celu pozbycia się, a raczej wygryzienia 
z parafii proboszcza, któremu to jedyni6 można za­
rzucić, że jest dobrym siędzem.

Tymczasem aptekarz ma syna, którego figlar­
ny amor ustrzelił z łuku tkliwych uniesień. Mło­
dzian kocha się w nadobnej donzelli, oórze rodziny 
arcyreligijnej. Poczciwy proboszcz przemawia słówko 
na korzyść rozkochanej wzajemnie pary, lecz par- 
tya wolnomyślna stanowczo odmawia przyzwolenia 
na związek, będący według zaściankowej polityki 
zdradą sztandaru. Co więcej, liberałowie postana­
wiają ukarać „klerykałów* i wybić im sz.by.

Na demonstracyi anty klery kalnej aptekarz pa­
da ofiarą wypadku. Proboszcz Samarytanin zanosi 
go na plebanię, a tam pierwszy opatrunek nakłada 
mu piękna dontella.

Finał — najprostszy. N ma wychodzi za Pom- 
piliusza. Ateusz z początku krzywi się i zżyma na 
plebanii, jak istny „Dyabeł w kropielnicy“, lecz 
wkrótce zwycięża go błogie uczucie zadowolenia 
z powodu szczęścia syna.

Zmarli. W Monte-Carlo Wincenty hr. Tysz­
kiewicz, właściciel dóbr, w 74  roku życia. — J u ­
lia z Grochowskich Mosiewiczowa, wdowa po by­
łym proboszczu gr.-kat, w Mirczu, dyecezyi chełm- 
8^ 'ej, przeżywszy lat 91, umarła w Szmitkowie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j- 2 »• poł. 
-j- 8 R. Bar. 766. Idzie w górę. Pochmurno.

Szczęśliwy z ę b !
Z o n a  (po parodniowym bólu zęba): Nareszcie 

pozbyłam się chorego zęba.
M ą ż :  Szczęśliwy ząb !
Ż o n a ;  Dlaczego szczęśliwy ?
M ą ż :  Bo już nie jest u ciebie na języku.
Przed ławą przysięgłych.
O b r o ń c a :  Panowie sędziowie, wiecie sami

dobrze, z własnego doświadczenia, że jeżeli się od 
samego rana wypije pół litra wódki, wówczas skłon- 
niejszym się jest do wszelkiego występku, niż na 
trzeźwo...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Apajune, duch wo­

dny,“ operetka w 3 aktach Karola Millockera.
W sobotę „Szczęście w zakątku,u sztuka Suderma- 
na. Pierwszy gościnny występ R. Żelazowskiego.— 
W niedzielę popołudniu „Druciarz," operetka Le- 
hara. Wieczorem „Ponad siły“. — W poniedziałek 
„Apajune, duch wodny1*.

W Colosseum dziś nowy, bardzo zajmujący 
program.

Literatura i sztuka.
* Jerzy żuławski: „Ijola". Dramat w 4 aktach 

z czasów średniowiecza. Lwów. Nakład księgarni 
narodowej. 1905,

Spora książka, o dwiestu kilkudziesięciu stro­
nach dużej ósemki, bardzo ładnie wydana, wyszła 
przed paru dniami ' z drukarni narodowej w K ra­
kowie i zaraz na jednej z pierwszych stronic za­
wiadamia nas, że dramat ten wystawiony będzie 
po raz pierwszy we Lwowie dnia 6 marca i po­
daje obsadę ról. W ystąpią więc w niej najlepsi 
artyści naszej sceny, ja k : państwo Solscy, pani
Gostyńska, p. Chmieliński, Adwentowicz, Hierow 
ski, Antoniewski, Kliszewski, młody, a bardzo zdol­
ny syn poety, p. Brzozowski, wieloe obiecująoy 
talent: panna Zielińska etc. Nadto znakomity gość 
warszawski, bawiący od kilku dni we Lwowie, 
pan Roman Żelazowski.

Byłoby rzeczą może niezupełnie właściwą, że­

byśmy dzisiaj, skoro w poniedziałek sztuka ta ma 
ujrzeć światło kinkietów, podawali jej rozbiór i jej 
treść. Wolimy to pozostawić do przedstawienia. 
Dziś tylko notujemy, że dramat ten poświęcił 
autor pani Solskiej, a pisał go w Rzymie w roku 
zeszłym.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 1 maroa.

(Z.) R ząd niem ieoki w ypow iedział wczo­
ra j w drodze urzędow ej dotychczasow e t ra k ta ­
ty  handlow e z A ustro-W ęgram i, W łocham i, 
B elgią, Szw ajoaryą, Serbią i R um unią. W  m yśl 
tego w ypow iedzenia tra k ta ty  dotychczasow e 
p rzestają  nieodw ołalnie obow iązyw ać w cesar­
stw ie niem ieokiem  w dniu 28 lu tego  1906 r. 
J e s t  to dla naszej m onarohii w ypadek bardzo 
doniosłego znaczenia, teraz już bowiem  pod 
żadnym  w arunkiem  n ie mogą parlam en ty  au- 
s tryack i i w ęgierski zw lekać dłużej z uchw a­
leniem  nowej autonom icznej ta ry fy  celnej 
i z załatw ieniem  ta k  lub owak zaw artego  z 
N iem cam i trak ta tu . Spraw y te  m uszą być przed 
1 m arca 1906 defin ityw nie zała tw ione i sank- 
cyonow ane, gdyż w przeciw nym  razie nastałby  
w tym  dniu  m iędzy A u stry ą  a Niemoami stan  
bez trak ta tow y, a tem  sam em  stosowanoby do 
produktów  austryack ioh  nową niem ożliw ie w y­
soką niem ieoką ta ry fę  celną bez żadnych  zn i­
żek. Do w ypow iedzenia dotychozasow yoh tra k ­
tatów  handlow ych b y ł rząd  niem iecki zmuszo­
ny  tem , że nowy tra k ta t,  zaw arty  ju ż  z R osyą, 
zaczyna obow iązyw ać z dniem  1-ego m aroa 
1906 r.

W obec tego, że ustaw a upow ażniająoa rząd 
do em isyi ren ty  na zakładanie kas państw o­
wych uzyskała już  sankoyę cesarską, spodzie- 
w eją się w sferach giełdow yoh, że może jeszcze 
w tym  tygodniu  spienięży rząd nową p arty ę  
ren ty  na 140 m ilionów koron.

Z niecierpliw ością oczekują w sferach 
giełdow ych wiadomości z L ondynu, ozy bank  
angielski zniży w tym  tygodniu  swą stopę p ro­
centową. W obec tego, że bank  niem iecki zn i­
ży ł swoją stopę na 3°/0, a zapasy kruszoowe 
banku  angielskiego w zm ocniły się ostatn im i 
ozasy, spodziew ają s ię , że zejdzie on na  2

Na giełdzie zbożowej w Chicago była o- 
s ta tn im i dniam i bardzo znaczna baissa cen prze- 
nioy, w yw ołana w alką dwóoh w ielkich speku­
lantów : G atesa i A rm oura. G ates spekulow ał 
n a  zw yżkę i kupował, A rm our zaś sprzedaw ał 
i chwilowo okazał się silniejszym .

TELEGRAMY „PRZEGLADD .
(Depesze porannej

Mons. W tutejszym rewirze węglowym podję 
to wczoraj w znacznej części pracę.

Petersburg. Gen. Btóssel był wczoraj w po­
łudnie na posłuchaniu u cara.

Paryż- Komisya parlamentu dla rozdziału 
kościoła od państwa ukończyła swe prace i mimo 
protestu ministra Bienvenu-Martin poczyniła w pro­
jekcie kilka zmian.

Wrocław. Podczas katastrofy w szybie „Jol­
ka", którą spowodowało oberwanie się skały, 16 
osób zginęło, a 6 odniosło ciężkie rany.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Minister oświaty zatwierdził uchwałę 

kolegium profesorów fauulcetu filozoficznego uni­
wersytetu krakowskiego, dopuszczającą dr. Wło­
dzimierza Demetryliiewicza, jako docenta prywatne 
go archeologii prahistorycznej.

Wiedeń. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
objął protektorat międzynarodowego kongresu bo­
tanicznego, który odbędzie się w czerwcu b. r. 
w Wiedniu.

Wiedeń. Prezydent ministrów Gautscb wsku­
tek przeziębienia zniewolony jest przez jeden do 
dwósh dni pozostać w domu.

Warszawa. Wczoraj o godz, 3 popołudniu 
rzucono z okna, z którego widać stację  policyjną 
Muranowską, bombę; padła ona na grupę żołnierzy 
policyjnych, ale nie wybuchła. Dwóoh żydów are­
sztowano.

Sucha- Zamek cd wczoraj rano stoi w pło 
mieniach. Górne piętro zniszczone. Parter i biblio 
teka będą prawdopodobnie uratowane.

Tulon. Pomocnicy handlowi, żądający zamy­
kania sklepów o godzinie 7 wieczorem, urządzili 
wczoraj demonstracyę, podczas której przyszło do 
starcia z policyą. Wiele osób zraniono.

Rostow (nad Donem) Z aniepokojenie lu ­
dności w zm aga się. W ozoraj robotn icy  dokowi 
zastrejkow ali. Przyszło do k ilku  sta rć  z woj­
skiem, przyczem  zraniono k ilka  osób,

Petersburg. N a wczorajszem  ogólnem  ze­
bran iu  delegatów  rosyjskiego Z w iązku  robotni- 
ozego (organizaoyi ozysto sooyalistycznej) u- 
chw alono żądać od komisyi, obradującej pod 
przew odnictw em  senatora Szydłowskiego, aby 
w ydano ustaw ę, postanaw iającą, że osoba robo­
tn ik a  i jego  m ieszkanie są n ie tykalne , a n ad ­
to, że kom isya ma dziś w południe zawiadom ić 
robotników  o tem, że się zgadza n a  to. Jeżeli 
nie nadejdzie z komisyi żadna odpowiedź, lub 
nadejdzie odmowna, natenczas Zw iązek ogłosi 
powszeohny s tre jk  w -Rosyi.

Kijów. S tre jk  pom ocników ap tek arsk ich  
trw a od dnia 22 z. m. A p tek arze  zgodzili się 
ty lk o  na  trzy  p o stu la ty  strejkująoych, innych  
n ie  przyjęli.

S tre jk  w d ru k a rn iach  się rozszerza.
Sebastopol. Z powodu s tre jk u  w państw o­

wych w arsztatach  okrętow yoh w M ikołajew sku 
kom endan t floty ozarnom orskiej w ygłosił p rze ­
m owę do robotników , podległych adm iralioyi, 
upom inał ich, aby nie w strzym yw ali p racy  i 
w skazał na to, że kom isya pod przew odnictw em  
sena to ra  Szydłow skiego niebaw em  uregu lu je  
w szystk ie  kw estye, na k tó ryoh  zależy robo tn i­
kom. N iechaj robotnicy n ie  zapom inają o tem , 
że s tre jk  w w arsztatach  państw ow ych w ycho­
dzi n a  korzyść Japończyków .

Petersburg. Zarząd K aukazu  pow ierzony 
będzie osobnemu cesarskiem u nam iestnikow i. 
O czekują zaprow adzenia stanu  oblężenia w kau 
kazkich o k rę g ach : O zurgety, K u tais, K inryoki, 
i Senak.

Petersburg. M anifest oara M ikołaja opie­
w a: „N iezbadanej O patrzność' podobało się ze­
słać na  ojozyznę ciężkie próby. K rw aw a wojna 
na  dalekim  W schodzie o honor Rosy i i o p a ­
now anie na wodach oceanu Spokojnego, k tó ra 
je s t tak  konieozna dla zapew nienia na w ieki 
pokojowego rozwoju niety lko naszego, ale także 
innych  chrześcijańskich narodów, w ym agała od 
narodu rosyjskiego znaoznego w ytężenia sił i 
pochłonęła wiele drogich i bliskich sercu n a ­
szem u ofiar. Ale podczas gdy okryw ający się 
sław ą synowie R osyi w walecznym  boju po­
św ięcają swe życie za wiarę, oara i ojozyzuę,

w ojczyźnie samej w ybuohły zam ieszki ku ra ­
dości wrogów naszych, a naszem u głębokiem u 
sm utkowi. Zaślepieni pychą, a pełni złej woli 
przyw ódzoy ruchu  pow stańczego rzucają się na 
św ięty kościół praw osław ny i na uświęoone 
ustaw am i zasady państw a rosyjskiego, w tej 
m yśli, ie  zerw aw szy n a tu ra ln y  zw iązek z prze­
szłością, zuiszozą istn iejąoy porządek państw a 
i że w jego miejsoe przyjdzie now y ustrój 
k ra ju  na zasadach, oboyoh naszej ojozyźnie.

Zam ach na w. ks. Sergiusza, k tó ry  tak  
gorąco ukochał p ierw szą naszą rezydencyę i 
wpośród pom ników K rem la przedwoześm e 
strao il źyoie, głęboko zran ił uczucie narodow e 
wszystkioh, k tó rym  honor im ienia  rosyjskiego 
je s t  drogi.

Pokornie znosim y nałożone na  nas próby 
i ozerpiem y siłę i pociechę w silnej ufności 
w łaskę, k tó rą  Bóg zawsze objaw iał dla potęgi 
rosyjskiej, tudzież w stare j a znanej nam  ule- 
głośoi dla tronu  w iernego narodu rosyjskiego. 
Dzięki m odlitwom  św iętego kośoioła praw osła­
wnego, a pod sztandarem  samodzierżozej woli 
carskiej, R osy a p rze trw ała  już  n iejednokrotnie 
w ielkie w ojny i rozruchy i zawsze w ychodziła 
z nową niezłom ną siłą z ty ch  trudnośoi.

A toli w ew nętrzny nieład w ostatn im  cza­
sie i chwiejnośó umysłów, k tó re w spom agają 
rozszerzanie się rozruohów i zamieszek, każą 
przypom nieć insty tucyom  rządow ym  i w szyst­
kim  powagom  obowiązki służbowe i przysięgę 
służbow ą i w ezw ać w szystkich, ażeby celem 
strzeżenia ustaw , porządku i bezpieczeństw a 
zaostrzy li sw ą uw agę dla uczynienia  zadość 
swej m oralnej odoow iedzialności względem  tro ­
nu  i ojozyzny.

B ezustannie myśląu o szczęściu narodu i 
w silnej ufnośoi, iż Bóg po zesłaniu prób na 
naszą oierpliwośó, udzieli zw yoięstw a naszem u 
orężowi, w zyw am y w szystkioh dobrze m yślą­
cych ludzi w szystkich stanów, aby każdy w swym 
zawodzie i na swem stanow isku zgodnie z n a ­
mi w spółdziałał słowem i czynem  dla świętego, 
w ielkiego dzieła zw alczenia upartego  wroga 
zew nętrznego i dla w ytęp ien ia rozruohów w k ra ­
ju, tudzież dla rozum nego przeciw działania n ie­
porządkom . P rzypom inam y przytem , że tylko 
przy spokojnem usposobieniu całej ludności 
możliwem je s t u rzeczyw istnienie naszych za­
m iarów, dążących do odnow ienia życia d u ­
chowego narodu, do wzmożenia dobrobytu i 
udoskonalenia ustro ju  państw a.

Oby się w szyscy R osyanie skup ili około 
tronu, k tó rzy  w iern i przeszłości Rosyi, uczci­
wie i sum iennie chcą z nam i troszczyć się o 
spraw y państw ow e. Oby Bóg nam  pobłogosła­
w ił i udzielił naszym  sądom  praw dy, narodo 
wi spokoju, ustaw om  siły, dla wzm ocnienia 
sam odzierżaw ia, a dla dobra naszych  drogich 
poddany oh. Mikołaj.

Petersburg. Petersburska A jencya te leg ra­
ficzna ogłasza, że pozbawione są wszelkiej pod­
staw y doniesienia pism zagranioznyoh, jakoby 
m inister rolniotw a Jerm olow  o trzym ał rozkaz 
w ypracow ania p ro jek tu  konsty tuoyi i z tego 
powodu odbyły się u niego konferenoye wyż- 
szyoh urzędników .

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

słów po odczytaniu interpelacyj i wniosków odpo 
wiadali ministrowie Hartel, Bylandt-Rheidt i Kleiu 
na szereg interpelacyj poozem przystąpiono do 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem socjalisty Schuh- 
meiera i tow. w sprawie wyboru komisyi z 36 
członków dla zbadania stosunków we wszystkich 
szpitalach garnizonowych w Austryi. Zabrał głos 
8chuhmeier celem uzasadnienia nagłości.

Wo j na .
Petersburg. Z arządca ohińskiej kolei z a ­

chodniej donosi, że wiadomość o zniszozeniu 
m ostu kolejowego m iędzy T ielinem  a K hjnan, 
jest niepraw dziw ą.

Tokio. P raw e skrzydło japońskie posuwa 
się naprzód i w ypędza R osyan z ioh pozycyi. 
O ddziały japońskie, operujące w okolioy Szin- 
czing, zająw szy Tsihenczeng, obecnie ścigają 
n ieprzy jaciela  w k ierunku  północnym . Ja p o ń ­
czycy zdobyli w iele zapasów  żywności. O ddzia­
ły japońskie, operujące koło Pensihu, w yp iera­
ją  n ieprzyjaciela  powoli z w szystkich pozyoyi, 
k tóre się znajdują w odległości 13 m il (angiel­
skich) na wsohód od Pensihu, jako też  z innych 
pozyoyi w te j okolioy.

Petersburg. K uropa tk in  donosi 28 lutego: 
W edług spraw ozdań nadesłanych w oiągu dnia 
dzisiejszego, zaatakow ał dziś n ieprzyjaciel p rze­
dnią straż  naszego oddziału koło wsi U benu- 
pusa. W szystk ie a tak i odparto . In n y  nasz od­
dział stoozył zaciętą  po tyczkę z n iep rzy jac ie ­
lem, k tóry  napad ł na lewe skrzydło koło wsi 
K udiasa. W ynik  tej potyczki dotąd nie znany. 
W ysłany  przez nas oddział ku wsi Tom agum an, 
w ypędził n ieprzyjaoiela z wąwozu 3 w iorsty na  
południow ym  wsohodzie od Tom agum an. Dziś 
n ie przedsięwzięli Japończycy  żadnej stanowozej 
akoyi przeciw  naszym  stanow iskom  koło przesm y­
ku G utulin . Jap o ń sk a  a rty ie ry a  polna i forteczna 
ostrzeliw ała nasze pozycye m iędzy Sahepu a 
K autu lin . Rów nież na pagórek puty low ski skie­
row ali Japońozycy energicznie ogień z dział 
11-oałowyoh. S tra ty , jak ie  ponieśliśm y w skutek 
tego bom bardow ania nie są jeszcze dokładnie 
stw ierdzone, lecz bynajm niej nie są wielkie. 
W  obsadzonym  wczoraj przez nasze wojsko w y­
wiadowcze szańcu na praw ym  brzegu rzeki Sza 
trzym ają  się nasi jeszcze dzisiaj, odparłszy w 
nocy a tak  japoński.

D rugiem u oddziałowi wywiadowczem u po­
wiodło się wczorajszej nocy trzy k ro tn ie  obsa­
dzić lasek na p raw ym  brzegu Sza, n ap rzec iw ­
ko L am atun . W sku tek  w ielkioh s t r a t ,  za- 
danyoh im przez japońsk ie m itrajlezy , m u­
sieli się nasi cofnąć do p u n k tu  oparcia.

W  te leg ram ie z dnia 1-go m aroa donosi 
K u ro p a tk in  : N ieprzy jao iel napad ł z fu ry ą  na  
przednią straż naszego oddziału koło wsi 
U benupusa. W  czasie od północy do godziny 
3-ciej rano odparliśm y oba a tak i n iep rzy jac ie l­
skie, drugi po walce ne bagnety . Po trzeciej 
potyczce na  bagnety  udało się Japończykom  
obsadzić średnie pasmo wzgórz, poczem  nasza 
przedn ia  straż  m usiała cofnąć się aż do n a j­
bliższego sąsiedniego pasm a gór. O godzinie 
9-tej w ieczór o trzym ałem  wiadom ość, że nasz 
oddział koło wsi K udiaur m usiał opuścić swe 
stanow isko. Podczas s ta rc ia  w tem  m iejscu 
został ran n y  pułkow nik K u k u ran , pozostał j e ­
dnak  w szeregu.

Dziś o godz. 3 rano p rzypuścili Ja p o ń ­
ozycy ponow nie szturm  do naszych  stanow isk 
koło przesm yku G utu lin . Nasi, odparłszy licznie 
a tak i, m usieli w skutek w ielkich stra t, zadanyoh 
przez a rty le ry ę  japońską, opuśoió dw a szańce.

O 6 rano zaatakow ali Japońozycy  ponownie 
wieś N anszipu nad rzeką Sza, a le  zostali od­
parci. Także przez cały dzień dzisiejszy (1 m ar­
ca) bom bardow ali Japończycy  z a rm a t polo- 
w yoh wzgórze putyłow skie, nowogrodzkie i n a ­
sze pozycye koło Sandepu. Nasze s tra ty  są n ie­
znaczne. Podpułkow nik K ostrow  i k ap itan  Ger- 
yais są ranni.

HOTEL GEORGEA.
Pokoje ee światłem i usługą od 3 K . począwszy.

Przyjechali dnia 3 marca. Hr. J. Baworow- 
ski z Ostrowa Hr. W. Dzieduszyoki z Jezupola 
Hr. K. Rembiliński z Warszawy. Hr. 8. Kozie- 
brodzki z Trembowli Hr. 8. Komorowski z Sie- 
kierczyc. O. Świeżawski z Królestwa. W. Jankow­
ski z Rosochowalec. K. Paygert z Sidorowa. JE. 
C. Hengelmfiller z Nowego Jorku. A. Weinmann z 
Czerniowiec Pułk. 8. Dawidów ze Stanisławowa. 
F. Biesiadecki z Firlejowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON. .

Lwów — Plac M aryaoki.
Przyjechali dnia 8 maroa. T. Słonecki z Za- 

durowa. M. Jaworska z Ostrowczyka. Jenerał Na- 
chodzki ze Stanisławowa, O. Schnell z Fjrlejówki. 
P. Szymański z Borysławia. S. Puntschert z Roz­
waża. Dr. W. Czajkowski z Przemyśla. M. Doschot 
z Dżuryna. W. Morawski z Odrzechowa. F. Bart- 
mańscy ze Spasa. W  Polański z Rudnik. H. Mie­
rzyński z Dubowic. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. O. 
Sala z Wysocka

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao M aryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il-  
zneńska restauraeya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 8 marca. K. Biliński z Szar- 

paniec. N. Szulcowie z Dublan. F. Paarowie z J a ­
worowa, K. Jagwińska z Radomia. N. Perl z Czer- 
niowiec. J . Zeitleben z Zahajec. W. Dobrzyński 
z Nowego Sambora. H. Blau z Wiednia. B. Wi- 
dajewicze z Wołcniowa. J . hr. Potocki z Ryma­
nowa. L. Cieńscy z Jabłowa. S. Udryoka z Mostów 
wielkich. J. Dawidowicz z Radziechowa. J . Unge- 
rowie z Drohobycza. K. hr. Czosnowska z Wołynia. 
M. hr. Łempicka z Krakowa. M. Madeyska z P rze­
myśla. T. Małecki z Koszlak. K. Mencel z Paweł- 
sza A. Egelhof ł Wiednia. K. Lekczyński z Re- 
menowa. J. K ilarski *e Lwowa.

Wiedeń 3 m arca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 34 '40—3 4 6 0  ^spokojnie).—Spiry tus 47-60— 
48'00 (bez zm iany). — N afta galioyjska bez 
zm iany.

Berlin 3 m arca. (Zam knięcie giełdy) (Po­
dług obliozenia procentowego). B anknoty  au- 
s tryaok ie 85'36. S p iry tus 0000.

P8ryż 3 m arca. (Zam knięcie giełdy). T rzy ­
procentow a ren ta  100-27.— M ąka („F leur d e P a -  
r is “) 28'96.

Frankfurt 3 m aroa. (Giełda zagraniozna). 
K red y ty  austryack ie  214-40. K oleje państw ow e 
000‘00 exclusive kupon. A lp iny  000 00 Disoon- 
to 193‘10. — L au ra  000’00.

Budapeszt 3  m aroa (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). Psze­
nica na kw iecień 19 90—19 92, na maj 19 64— 
19-66, październik  17-36—17-38; żyto na kw ie­
cień 15’74—1676, na październik  13 9 6 — 14 00; 
owies na  kwiecień 14‘60—14-62, n a  październik  
1 2 1 8 —12‘22; kusu rudza na maj 16 2 2 —16'24, 
na lipiec 16‘04— 15‘06 — R zepak  na  sierpień 
23 '40—23 60. — O ferty na pszenicę : m ierne.— 
Chęć kupna : słaba. — U sposobien ie: spokojne. 
Pogoda: deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 8 marca

Marki 117 20, renta majowa 100-80, węgierska 
renta koronowa 98 10, abcye: anstr. zakł. kredyt. 
678‘60, węg. zakł. kred. 791.00, angiobauku 299 26; 
unionbaufeu 667-60, baokvereinn 668-60, landerbauku 
470 00, kolei państw. 667.00 lombardy 93-76, akcye 
kolei Elbethal 41800, fabryki broni 689-00, tyto­
niowe 000 00, alpiny 619 00, Rima Muranyi 541’60, 
ping. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 141 00, ruble 
268C0. Usposobienie utrzymane.

LWÓW 8 m arca. (Z isby handlowej).
Obliosenie w w alacie koronowej.
A k o y e  ■» ss tak tj: Kolej gal. K arola Ludw ika pc 

tao Koron —.— do —.—. Kolej Lwowako-Oeern.-Jaska 
po 400 kor. 589.— do 695.—. B anka hipoteosnego po 
400 kor. 546-00 do 566,00. Akcye garbarn i w R a js o w ie  
po 400 kor. —•— do —■—- Tow. budowy wagon-sw 
w Sanoka po 50C koron — 830 B anka dla handlu  
i przem ysłu po 400 k. 400-— do 410*—.

L is ty  zastaw ne i a  100 K.: B anka hipot. galio. 
6 proc, los. w 60 la t. a 10 proc. prem. 111-86 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 60 la t 101 60 do 000-00, 4 proe. lo» 
w 60 la t 98.80 do 99-60 Banka kraj. 4 i pól proc. lo* w 
61 la t 101.60 do 000.01 Banku kraj. 4 proo. los w 67 la -  
99-40 do 100.10 Tow. kred. Gal. siem skie 4 proo. (I emi- 
sya) 99.80 do 00*00, 4 proc. los w 41 i pól la iaoh  99-80 
do —■—, 4 proo. los w 56 la t 99'60 do 100 80

O b l ig l  sa 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
100.00— 100-70 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 101.80 
do —.—. Kom. B anka kraj. 5 proc. (II em.) 101.60 do 
000.00, K om an Banku kraj. 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
101.60—102.90. Komun. B anka h raj. (A j em.) 99.000 do 
99.70. Kolejowe lokalne B anka krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 98.90 do 99.60. P eiyoaki k raj. s  rok  a  1878 
4‘/i proc, — do —.— 4 proc. ■ 1898 r. 99.50—100.20 
m iasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.40 do 00.00, 
41,*j, po aOO koron 101.10 do 101.80.

M o n e ty .  D akat cesarski 11.26—11,40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.2'- S to rub li papierowych 258.00—264.70 
S to m arek 117.10 do 117-60

Ruoh pociągów kolejowych
w ałny od 80 lipoa 1904 według osaso irodknw c-enro- 

•jakiego

P rzyc h o d zą  do L w o w a :
Z K ra so w a : 8 . 3 P ,  1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.56, o.4u,: 9.5>0* 
Z Bsessowa : 10.20.
Z Podw olossysk: (na dworaeo główny): 8 . 3 0 ,  7.40, 6 SP 

10.20*; na Podsamose: 2 .1 5 , 7.20, 5.06, 10-02*.
Z T arn o p o la : 8 25* (na dw. gł.) 8.04* na Podsamose,
Z Oseraiowieoi 1 3 .3 0 .* , 1 .4 0 ,  6.10, 6.50, 9<10*.
Z K ełom yi i S tan isław ow a: 8.10, 11.25.
Ze B try ja : 7.46, 10.02, 1,10. 4.86, ie.40*
Z Bawy i Sokala: 6.08 , 7.80.
Z Jaw orow a : €.20, 4.45.
Z Sam bora • 8-00, 10-00*.

O dchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 1 3 .4 5 * , 8 . 3 5 ,  8 .5 5 ,  4.10*, 8,86, 6.20*, lo. 6 
Do Bsessowa; 8,80.
Do Podw ołoosysr s dweroa głównego: 1 .5 5 ,  6.80, 9* -

11,—•; s  Podsam osi.: 3  0 9  0.48, 9.81*. 11.24 
Dc Tarnopola: 10.86 s dw. głównego, 10.52 s Podsamc - a 
Do O serniewiec: 8 .5 1 * , 3-4B ., 6.20, 19.45) io,42*.
Dc S try ja : 6.46, 9A0, B.05, 6.40*, 11J16*.
Do Bawy i Sokala I 10.60, 7.05*, 11.10+.(ka4dej niedsieli). 
Do Jaw orow i : 6.60, 5.48,
Do Sambora : 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaosow a: 5.56,
Do Prsem yśla, Ohyrowa. Z agórsa: 10.05*.

Uwaga. Pociągi pospiessne drukowane są li te ra m i 
tta s tsm l; pociągi nóone osnsotone gw iaidką P ora no ­
cna licsy od goós, 6 rfioesór do 5S*-n. 58 rano
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ZŁOTY PUHAR
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Zapew ne na przyuzły aezun przyjedzie 

pan i do L o n d y n u ; mam nadzieję, te  się tam 
spotkam y — rzekł p an  F a ir ta z  do E izy , gdy  
zazedłszy z podróżną w alizką, podał je j rękę 
na  pożegnanie.

— B ardzo w ą tp ię  — rzekł w yniośle K on­
rad  — bo zapew ne nie bywamy w ty ch  sam yoh 
sferach tow arzyskich .

— Zawsze jednak  może my s;ę spotkać — od­
rzek ł p an  F a i r t a i  z nieco szyderskim  uśnue- 
ohem — w szak ty lk o  góry  m e schodzą się 
z sobą.

I  pożegnaw szy przyjaznem  skinieniem  gło­
w y lafcarn:ka i żonę jego, k tó rych  w ynagrodzi! 
hojnie, w ziął w alizkę i piaszoz swói poaróżny, 
zeszedł ze schodów i zn ik ł ;m z oczu.

— Proszę, ja k i pew ny siebie — m ruknął 
K onrad .—S potkać s:ę z nam i ! chyba g d j byśm y 
zapotrzebow ali nauczyciela rysunków .

— N auczyciela rysunków  ! — pow tórzył H&r ■ 
dy. O ' nie, panie, je s t to  z pewnością jak iś  
lcrd. G dy zeszłej nocy położył na stole cygar- 
nicę swoją, dostrzegłem , ie  zdobiła ją  b ra  ow- 
Bka korona. Z nam  ja  się na  tern, choć obecn'o 
jestem  la tarn ik iem , bo dawnie- byłem  kam er­
dynerem  pew nego w ielkiego pana.

— Mało m nie obchodź , ozem je s t p su  F a ir-  
tax  — rzek ła  E lza  — ale to pew na, że je s t 
gentlem anem .

— W edług  m nie to ty lk o  je s t  pew na, iż omse 
rozpraw iać w sposób, jak i im ponuje m łodym  g ą ­
skom — odpow iedział K onrad.

E lza  za cze rw ien ia  się, ale nic nie odpo­
w iedziała ; oswoiła się już z podobnym i w y b ry ­

kam i swego kuzyna, ale łatw o pojąć, że nie 
zjednyw ały  m u je j serca.

Podczas nocy w ia tr  u sta ł z u p e łn ie ; nad  
ranem  słońce zajaśniało  n a  pogodnem niebie, l 
prom ienie jego w ytw arzały  in.;ia<ly św ietlany  oh 
punkcików  n a  szem rząoycb falach. W ielk i p a ­
ro wieo i k ilk a  okrętów  u k azały  się w oddali — 
pu burzy  n ie pozostało i śladu.

Z  raz po rannem  śn iad an ia  K onrad  i E lza 
pożegnali uprzejm ie swoich gospodarzy, obiecu- 
jąo  odw iedzić cb m ,d łu g o  i p rz y w eźć  zapas 

e rbaty . N ad brzegiem  m orza zastali M urphy’e- 
go i ludzi, za ję tych  przygotuw aniem  sta tku  do 
•dp/ynięo ia . W ia tr  b y ł p rz y ja z n y ; spodziew ali 
się być w domu w niespełna dwie godziny.

S ta tek  szybko unosił się na  pow ierzobni 
fal, a  jednak E lza  coraz teraz  niespokojniejsza o 
los s try ja , w p a try w ała  się ciągle w oddalone 
jeszoze w ybrzeże, zazdroszcząc mewom ioh szyb­
kiego le tu . W yrzucała  sobie, iż m yśli jej b łą ­
k a ją  i ;ę po p rzestrzen i zam 'ast ześrodkowaó się 
w yłącznie w tej je d n e j:  ozy s try ja  nie spotkało 
straszne nieszczęście ? — i p rzy rzekała  sobie, 
iż ,-eżii go odzyska, jeszcze troskliwszemu oto- 
ozy go staran iam i i n igdy  nie będzie s i , saarżyó  
na nudne jed n o sta jn e  życie. I  to j«j niepokoiło, 
że pewi e tam  oiotka i Molly dręczą się i sm u­
cą się m ysią, co się z Lią s ta ło : ozy ją  jeszcze 
zobaczą? Bo, jeśli s try j zdołał u e  uratow ać i 
w rócił do domu, to  m ogą tak że  myśleć, iż on 
ty lk o  jed en  ocs ał.

Z atopiona w ty ch  m yślach, n ie odw racała 
oczu od w ybrze ty , rozpoznając każdy szczegół, 
ra żc ., miejscowość. Tam  oto je s t K ilfinn  ze 
swym i długim  szeregiem  sto jącym i s ta tk a m i; 
tn  miejsoowość, w k tó re j b ra ła  k ąp ie le ; w tem  
zw róciw szy oczy k u  dobrze znanej sobie s tro ­
nie, d rgnęła gw ałtow nie i uchw yciła rękę

K onrada.
— Gdzie dom nasz, K o n ra d z ie ! — zaw ołała 

przerażona zryw ająo cię z ła w k i; — czem u nie 
w idać go w ca le?  Wszak: to  k łęby  dym u tam  
na górze?... co się to  zn aczy ?

K onrad  m ia ł k ró tk i wzrok, podniósł więc 
do oczu lornetkę.

— Boże w ie lk i! co się tam  stało  ? — k rzy ­
knął. — Masz słuszność, E lz o ; m ury domu zn i­
kły., m usiało zajść coś strasznego... now e jak ieś 
dotknęło nss nieszczęście...

— N a nas i na  nieszczęśliwy ród Derm otow !— 
szepnęła E lza , załam njąo ręoe.

M urphy p a trzy ł ciągle w przeciw ną stro ­
nę ; w ezystk  e jego  m yśli zw raoały Bię ku wy 
brzeżu, n a  k tó rem  jego  d^m ek, a w nim  żona 
i dzieoi n iespokoin ie  oczekiw ały jego powrotu. 
Ju ż  ta k  blisko b y ł od nich.

M ieszkańcy K ilfinnu  zdaw ali się iy  wo za­
niepokojeni. T u i ówdzie tw orzy ty  się grom adki 
kobiet i m eżozyzn, rozm aw iały ’,vwo i rozdzie­
lały  znow u, aby z nadehodząoem i nowe tw orzyć 
kółka. G dy s ta tek  dopłynął do br zegu i poznano 
przy byw ających, głośny k rzyk  w ydarł się i  
p iersi obecnych. W szyscy pobiegli ku  nim . J e ­
dni dziękow ali wszystkim  Św iętym  za ioh oca­
le n ie ; drudzy w y raża ł’ swój żal i w spółcznoie; 
in n 1 z n iepokojem  py tali o „pana".

— No, p rzynajm nie j biedna Molly się pocie­
szy — rzek ł k tos z obecnych.

— Jak ż e  to  sm u tn j ten  ich pow ró t! — po- 
w ied z itł inny .

— N iew ątp liw it n ik t  z m iejscow ych tego się 
m e dopuścił — pow iedziała jakaś kobieta, pa­
trząc  n a  n iem ą z p rzerażen ia Elzę.

— To l&kiś oboy, . nieob go Bóg skarze... 
zb ro d n ia rz ! m orderca

Zanim  K onrad  m iał oz as zap y tać  co się 
rzeczyw iście stało, przez tłum  p rzedarła  rię 
s ta ra  kobi«ł a i z krzykiem  zarazem  radości i 
boleści pochw yciła E lzę w objęcia.

— O h ! Molly moja, m yśiaiam , że cię już  n i­
gdy  n ie zobaozę — zaw ołała E lza, całując ją  
i ściskając. Czy s try j jes t tu ?

— N .e — i dzięki, gdyż by łby  się żywcem 
spalił w  łóżku — odpow iedziała Molly. — C hodi, 
d roga E lzo ; ciotka tw oja je s t u  ferm era Do- 
rana... B łogosław iony to  azień, w k tó rym  od­
zyskuję o: obie, dziecko kooLane... jeot i pan 
K om  ad i M urpby... a ! s traszną m am  wam o- 
powiedzieć historyę...

Dopierc przybyw szy  do ferm era DoraLa, 
gdzie podążyła za m m i znaczna część ludność: 
K ilfinu, gdzie cio tka Z uzanna w ita ła  ich gło 
śnym  płaczem , a rouzina dzierżaw cy z serde- 
iznem współczuciem , dow iedzieli się szczegó­

łów nowego tego  nieszczęścia. W ; dzieli, że dom 
spłonął, ale dopiero M olly dała im poznać to ­
warzyszące pożarow i okolicznośoi.

— S iedziałam  sobie spokojnie p rzy  koło­
w rotku  — m ów iła — przem aw iając ty lko  nie 
kiedy do m ego kota, gdy w tem  zapukano do 
kuchni. Zanim  mogłam powstać, drzwi się o- 
tw orzyły  i ukazała  się w n ich  głow a m ężczy­
zny; tw arz jego  była bardzo o dkażająca; włosy 
siwe, kró tko  przycięte, b rw i krzaczyste  i n a ­
jeżone; oczy czerwone, płonące jak  gorejące 
węgle — to je s t jedno oko, gdyż d rug i"  zasła­
n ia ł ozarny plaster. M iał na  sob 'e o d zu ż  b ru ­
dną i zn iszczoną, worek przerzuoony przez ra ­
m ię i gkuby sękaty  1 ij w ręku. Z ażądał zupy 
i kaw ałka ohleba, m ow i|c , że od wczoraj mc 
nie jad ł, a że pan przykazał, żeby żadnego 
w ieśniaka i ie odpraw iaó bez wspomożenia, 
y ęe dałam  m u mleka i kaw ał chJeba. Z jadł­
szy. rzek ł do m r i e :

— Ł ad n y  to i w ygodny dom, zdaje m i się, 
że iesf on własnością pana Lefroy. P ow iedzia­
łam , ż jeź li ohoiał się w dzieć z panem , to 
darem ni" by czekał, gdyż na  cały d^ńeń o d ­
p łynął p an  na połów ryb. „ O ! nie mam do 
niegc in teresu , o d p o w ied z ia ł,s ły sza łe m  tylko,

że je s t  znakom itym , słuw nyra adw okatem ", i 
podziękow aw szy, zw rócił się k u  drzwiom . Głos 
jego  zw rócił m oją awagę, w patrzy łam  się w n ie­
go — i jak ież było  moje przerażenie, gdy po 
znałam  M ike R an io n a .

— "Wczoraj rano, m atk a  Conor widz.ałr, go 
i poznała. W iaaó został u łaskaw iony, gdyż te r 
m in w ięzienia, na k tóre by ł skazany, up ływ ał 
dopiero na  wiosnę, czy w lecie — rzekł K on 
rad. — U  w adom iłem  s try ja  o jego obeonośc., 
i d latego  zabrał z sobą walizkę podróżną, za 
m ierzał bowiem  za trzym ać się w Tory-Island 
do czasu, gdy  m ógłby bezpiecznie udać się dc 
A nglii.

— Św ięty  P a try l u, im ej nas w opiece swo 
je j ! — zaw ołałam  s adając, a  serce biło mi ja k  
m łotem  — m ów iła M olly. — Obie z misa Z u ­
zanną byłyśm y nadzw yczaj przerażone, a gdv 
noo zapadła i bnrza się rozszalała, co n ie do 
zw alało spodziew ać się wa»zegc pow rotu, n a ­
mówiłam  miss Zuzannę, aby  się posiliła w ie­
czerzą, podałam  i sj herbatę , dorzuciłam  torfu 
na  ogień i czekałyśm y razem , nie chuąo się 
rozłączać. M ijały godziny, w icher dął gw ałto­
wnie, s ta ry  dom w strząsał się w podstaw ach, 
szyby d rg a ły  w swej ołowianej oprawie; z ze 
w ną trz  dochodził ry k  burzy. Było około d łu ­
giej po północy, miss Z uzanna zdrzem nęła się 
na  krześle, g dy  w tem  zaaio m i się, że czuję 
dym z ognia i jednocześnie przez szczeliny 
okionic zobaczyłam  ń.sność niepodobną do 
św iatła  księżyca. Pobiegłam  na górę do pokoju 
m iss Z uzanny, aby lepiej widzieć, i mało n.e 
um arłam  z przerażenia, zobaczyw szy płom ień 
i kłęby dym a w ychodzące ze stodoły, k tóre 
w ia tr pędził na dom.

(C iąg  d a lszy  n astąp i).
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KAWA PALONA
z  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a . l e x x l a i  

codziennie świeżo palona!
— k k  L« U ł '  < 1  p H  l o U f e

4c .ii r F«.iłng » s k d  h y g l e n y ,  iapom ocą g o r ą e e p e  p e w l c i r z *  — ana-
korni ta  w sn-aku i tromaold — codkiet .w ie to  p a lo n a1 

'/ ,  kflo taw y  palone H elanąe N r. 1. — Z lr. Aj ot.
,  N r. EL -  ,  9 0  ,

Nr. ID 1 - 10 ,
N r. IV. ,  20 ,

lie ia n ą  oeaarska N r. V, 1 , 1 0 ,
K>wa palona la  po-nooa aorącearo pow ietraa posiada i&lety 14 ■ 

z a c h o w u j e  e n a k o n i t ą  a r o n i e ,  
c z y s t y  r t e l l k a tn y  s m a k ,  
n e |W i ą ś i z ą  w y d o t n o i d  

■ tej prayosyny inacanie tań a ie  w u łyo in  an ile ll kawy palone w inny 
sposób

Saw a palona pakow ana w woreoakach peraanJcow yol) w »*dse 1, 
/, i */„ kilo.

P o l e e a  h a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
u l i c a  T e a t r a l n r  3 ,  n a p r z e e i w  K a t e d r y .

V.

\ j s n i

W A R T O Ś Ć
___________________________  ,_________._______ —  .____________Ł — ■ a e r w ^ a e i i
s m a c z n e g o  ( a a i a  tkw i me w samej priy jem nosci, tow arzyszącej je d s e n m ; im  bowiem potraw a smacf.mejsiu,, tem  
łatw iej ją  straw ić i tem bardziej w y k onystu je  sią zaw arte w niej poływ ne składniki. F ak t ten tłua iaczy  powodzenie

M a g g i5®00 p rzyp raw y  do zup  i  rosołów .
że

cznych we (łaszkach, począwszy od 50 h. (ponownie napełnione 40 h)

Mâ ffirego odzD̂ czenia 4 wielkie nagrodj, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 hooorowjcii nagród. Sześciokrotnie poza koohrsem m. i.; ua wystawach światowych w Paryżu w r. 1889 i 14)00 (jn im ., MŁSgi j a .; f ,dsiy

Kaw iarń ia W iedeńska
znakomita kawa.

Q L . V a  J  p ł ó c i e n  K o r c z y ń s k i c h  
U A l u i l l  |  b i e l i z n y  gotowej, Lwów, 
a l H alicka " 16, polsca lu m p  le tn i, goto 
we wyprawy ślubne w ras z pościelą po 
csąw isy  od słr. KX).
©c SC Q Q Q Q Q Q Q iQ Q O v(jO

D ob ry  r o ln k
w sile w ekn, wdowiec ■ najlepsiem i po 
leceniam i posznkaje posaoy dc> D óbr 
w iąkstych. R z ą d z  ca w  B i e z d z ł a t e e  

p o c z t a  K o ł a c z y c e
0© 0© C » ©< J 0 0 ©  O © @ © 0© © © &  

F a r b ą  do serów i do mi s I ł , orrspod- 
pnsroskę w oryginulnych b n te :k a c t, n a ­
pełniane do naosyń i w baryłkach ka­
żdej ilości. P odpuncaką  w prosska  i ta  
blieskaoh, oras k o lta  -y ćo z.riąkszepia 
cyd a tn o śc i śm ietany p ra j w yrobie masła. 
Pap ier pergam inow y w iw ojaoh i Sta- 
niolę do pakow ania serów i m asła, po- 
aiaaa stale  na  akladkia H andel przybo- 
rów dla m larzarń  L e o n a  S y k u to W -  
S kieg o  T r  kóa Szewaka 21

KW IZEY FL D IE  B B T Y T U C Y JN Y
ck. u o rzyw . woda do m ycia  ko<ti.

o. na 1 flaszki K  2-80. Od la t 40 w stajn iach 
dworskich, wojsk, wych i cyw ilnych r uŁ j 
tk o  do pokrzepienia p rz e t i po wiąkaayeh 
strapauach p n y  sztywności iLył eto. n 'tw i li 

flknje konia do nadzw yci. działalncścs

Priw dziw e ty lko  z niniejszy 
m arką ochronni we wszyst­
kich ..ptekach i drogneryech.
Osi n ik i iln s tr  bezpl. i franc.

Główny sk ład : F R A N C IS Z E K  JA N  KWi ZDA
,, k. rumuńsM i biłgar. don. nstłw. Aptekarz obw. w KoraenLorgu p Wiedniem.

Z a rz a d  p as iek i A ntoniego K raiń- 
skiegc w Jezierzanacn  ad C -ortków  wy­
sy ła  w yborny kuracy jny  lipowy m iód w 
6 kil. b.aszankach w s-ystko opłatnia po
oanie 7  k o r. i m iody pi.tn- i owocowe 
odsictagO lnione na k ilku  w ystaw ach w 
ren ie  od 6 kor. 20 hal. do 6 kor. 80 hal 
Cenniki na  iądan ie  bezp ła tna i franco.

P o d rę czn ik , zarazem  sam oncie1. -a
ehunkowośoi pondyAuzsj i  podwójnaj dla 
w ląkaiej w łasności ziemskiej do nabycia 
ia  7 K. Lsiąffamia B eyfartha i Oaaykow- 
skiego Lwów, B ynek.

O g ro d n ik ó w  ludzi pewnych, znanyot 
i w ypróbow anych poleoa

„Biaro Ogrodnicze^
Lwów, u l Leona Sapiehy 81

C o c n a c
dobra, silna so rta  z najprzedniejszym  
w innym zapacL ea, ro z« y łi w beczuł­
kach 4-litrow ych za aaliozką poczto­
wą 12 koron frrnao  do wszy-itk oh 

miejzo.

R. M  A  I  T  I
Capo d1 Istria.

H A N D E L

PŁOCISN i  b ie l iz n y
JA/4A RIFDLA

WE LWOWIE

P r , l  L  .  m a j,, a eg. am ina nauczy-1
*■ U l l l  cieli i ie, jązyk  niem iecki i I
franonski po«zukui« lzkoyl lub  zajęcia I 
lektorki w godzinach pc południowych. | 
T . R . poste restan te  Lwów.

©©£■©©©©©©& 0 © © © tA© © © ©  
W  spraw ach  losów  prosim y sko­

rzysta! z naszyci usług Sprzedajem y lo ­
sy takżz na  sp ła ty  miusiączne Losy za- 
staw ione w ykupujem y i odstępujem y je 
na sp łaty . Prosim y zaiąds" naszego ka­
lendarzyka bankc - ego, k tó ry  rozsyłam y 
bezpłatnie K upno i zprzedał efektów 1 m o­
ne t. Scłitltz  I Chajw * Dom bankowy, 
we Lwowie, pl. lisaryaoki 2. ]
© © © © © © & © © ©  © © O © © © © © ©

Utrzymuję na składzie

B ortn ik i
C hlsw ola zarodow  i  ma na sprae- 
d a i prosięta rasy  Y o r k f a t l l r e  a ró- 
ir y m  wieku w cenie 1 kor. na za kilo 
śy wej wagi. BI iz ia  wiadomość u zarządu 

dóbr poczta i kolei w miejscu.

dzienniki zagraniczne:
franoustie :

Figaro
JournaP
G r u Io Is

angielskie

Daily Chronicie
rosyjskie:

N o ro je  W rem ia
niem ieckie:

Frankfurter Zeilung
St. S o ko łow ski, B iuro dsienników, 

P asa ł H ausm ana b.

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po złr. 1.10, 1.70, 2.10, 2.25. 2.50 i 8.

Koszu le  z przodami pikowami i fał- 
dzikam i, m iękkie i sztyw ne po złr.
2 10, 2 50, 2'75, S'—, i wyśej.

K oszu le  kolorowe i z kolorowymi 
przodam i kretonow e, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2‘40, £-60, i 2’80.

Kosr.ul® nocne p" złr- 165 , 2 —, 
ozdobione na  wzór ukraińzkich po 
-łr . 2 85. 2 50, i  2 75.

K oszule d la chłopców  po złr.
1-50.

P A U o s z u lk i z kołnierzam i 50 ot.,

K A L E S O N Y
po ot '*0, z lr . r , 1-15, 1-45, 165, 

1-8C
K o łn ie rze  tu z in  po złr. 2 40 i 2’50 
M a n k ie ty  tnzin zł. 8-60, 4, 4-50. 
Chustki płóoienDo, tuzin  po złr.

2-40.
S ze lk i an g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a r a s o le  wełn. i jedw abne od j-l 

1-50.
W oda koloóska

„.Tohann M aria Parina Julichaplat*  4 “ 
flakon zł. 0 50, 1, 150 , 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówiami z prowincyi w ykouują| 
się najstaranniej.

D R Z E W K A  O W O CO W E .
k tó rych  owoce jak  h a id y  a id z ia ł na  w y­
staw ie krakow zk.ai by ły  nrjokazalsa*.. Ja-, 
błonie, Gruszki, Śliwki, Czcnśnie. Wiśnir 
— 2 — 8—4-letnie 1 sztuka 20 -8 0 —40 ot 
Agrrst. PorzntzkS, Maliny, Szparagi, Tru­
skawki, Poziomki, Brzrskw.eie, Morele, 
Drzewa i Krzewy ozdobne. Ce n is  wysy 
łam  opłatn ia  kałdem n E . U  L . t l  <i, 
Zarząd ogrodów Olsza Dwór op Kraków.

W illa  piątrow a w e Lwowie
do sp rzed an i‘a

zbudowana stylow o z wszelkim kom for­
tem  o 90 pokojach, sta jn i. w ozo*ni z p ię­
knym  ogrodem w najzdrow otm ejszaj i 
najwięcej obecnie uczęszczanej części mia 
s ta  koło stacyi kolei elektryoanej. In fo r 
m acyi udziela M . Enis ul Jag ielloń  

■t'L 4

Cudnym  fest
zkutak, uzyzkm y  przer panie po u- 
iy c ia  rng ia lssiego  mleka ogórkowego. 
,U«uwa zc skóry tw arzy pu kilku dniach 
ipiegi, w yrzu ty  i inna oh -roby zkór- 
jna, w ygładza fałdy , nadaje t  varry. 
be-: szkódy d 'a  skóry  — białą, świa- 
ą i d e 'ika tną  cert Srodok odajaeso- 
*y na  w ystaw ach paryskich i wiedeń­

sk ich , kJÓry tak  ja z  u nas, także i w 
knglii w ypiera r jc h łn  inn środki p ię ­

kności. F laszka 2 k do tego prawdzi- 
jwie angielzkii m ydło ogórkowe 1 a 
,i pude: 1'20 k K*em ugórkowy 2 k. 
Do nabycia w każdej aptece Skład 

'g łó w n y : Z ygm unt R ucker L«< w F. 
Ireyer P rzem yśl na Bram ie 1 4 , Reim 

i spółka K iaków.

C " 3 iO O O O C  O o O O O  O O t-O O O O O O O O l

o  .  fl Fółnoono nlem. Łloydu
(Norddeutacber Lloyd) 

GeneralnT A gentera  dla Galicy! 
we Lw owie: P u tń k  Hausmana O.

Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
:. — cztowymi parostatkami.____

D o  S t a n ó w  Z j e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Y o rk u ; B a ltim ore ; Gakvestonu)

k a n a d y ; B razy lii; A r g e n ­
ty n y  (Bueuoa Aires) A u stra lii;
=eee Jap on ii, C h in  etc*

B ile ty  ko le jow e do Każdej s tacy i P ó łn o cn ej A m e ry k i.
Karty okrężne do jażdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich u d z ie la  i SD rzedaje b ile ty :

Generalna ejentnra Potn nlem. Łinynr « Lwowie
=  r- . P a s a ż  H ausm anna 9 .

S O C  9  D O O O O O O O O O O O O O O O O O O

8

P ierw szy  i najw iększy w  kra ju  skład m aszyn do 
szycia, k tó ry  nie posługuje Lią ajentam i.

Poleca m aszyny roczne od 25 do 60 złr. nożne od 28 do 65 Złr. obrączko­
we I C en i Bobbin do szyu a  i h aftu  i grubszych robó t kraw ieckich 

od 65 do 88 zlr. n a  ra ty . G otów ką 10%  tan ie j. G warancya 5 oioletnia. 
N auka ssyoia i haftu  bezpła tna. Wazelkia ayitam y m aizyn  do izyoia 

przyjm uję do napraw y.
L w ó w , H o t e l  iS o rż a .

JÓ Z E F  IW A N IC K I
P r c z ę  żądać cenników. m echanik i speiyalistr,.

O b s z a r o m  d w o r s k i m
wasfcliiią Żółtą i czarną

najlepszy środek do konserw ow ania skory, uprzęży, pasów i m etali eto. 
poleca w puszkaoh blaszanych — 6 kg, — 5 kor J kg. — 1'40 kor. */l k*- 

— 0 70 kor. ł g .  0  40 kor. i w ysyła za pobraniem  pocztowem.

„E L A  S K “
K ra |o w a  fa b ry k a  c ze rn id ła  I sm aró w  w Jaś le .

Stado w Torskiem
■ostanie dn ia  15 m arca 1805 w dradze dobrow olnej publioznaj lic y ta c j i  

roaprzedane, na tprzedaż 108 koni, biiżzzych szczegółów udziela
Z arząd  dóbr T o rs k ie  stacya kolei — te legraficzna  

i poczta w miejscu.

O ld o b a  każdego p sko fu ! p r s -  zwinięciu fab ryk i udału  mi s ę
nabyć ta  uio 8.000 dywanów Ściennych i 11.000 dywanów przed łóżka, ta k  że je ­
stem  w możności sprze- m  I  a a  - a a  w a a i M ł  (z cbau ille) po o

dzó wapan a ły  ® W ■ w ieH M . bydwóob z t r '■
wach jednaki, o pięknych trw ałych  barw ach 10*1 cm :, szei O ki 3 0 0  C tm . d łu ­
gi, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenia, kw iaty  eto.

po z łr . 2.5Ó za zaliczką.
isczej-ólnie poloce sję gdzie -est w ilgoane miazakaniu, g iy ż  dyw any te  tą  grube 

i nie p-aepuYzciają wilgoci.

P iękne dywaniki przed łóżka
m r  ty lko  po 7 0  ct. za sztukę.

P lwr; ; ; f a j ^ ; ^ r w om J u l i u s z  H o i t a s c h ,  Godiog, Kr. Di, Morawa,
8etki podziękowzń i nbztalunaów  otrzym uję. Jeś li się nie nadzje, przyjm uje się 

Lapow rót bez trudności i rw raea pianiądre

Miastowe Biuro c. L  austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Fasaź Hausmana 9.

W y d a j e :

W I L E T Y  Z E S T A W I A L M E
(Fahrsoheinhofty) k o m b i n o w a l i  -wkrężne (Rniidreiso) i pow ro­
tne, do wszystkich i ze w szystkich m zuztfejzzycn m iejsoow oś'i E u ­
ropy i  ważnością 4 d —BO 1 9 0  dr ■ |  opustem od 1 2 -  3 b  pro* 

ceni o i  oen norm alnych.

O o W iednia z ważnuścią 4 5  dni.
Na obecny sezon

poleca się zeszyty ja rd y  pow rotne z odpowiedn 11 opustem  do w szy­
stk ich  miejscowości południowych jak  :

B iarltz , F lum e (Abb zyf): W enecyi (L io j ), T riestu , C s- 
p rl Neapolu. N izzy , F lo ren cy i, Rzym u eto.

Do Karlsbadu, H roo łsw la , D rezna, L ipska, B erlina. B re­
my, H a m b u r g a ,  P ary ża  a w ażnością 4 P —6 0  ł 9 0  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k łe  do s w y s tk lc h  s tacy i w tarnjn I znKrauicią.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdj i przewodników.
Zamówśone bilety  na prow inoyę w ysyła 8>ęza zaliczką 
pooztową lub też za pośrednictw em  odnośnej staoy" kolej 

P rzy  zamówieniu b ile tu  m staw ialnego należy o td ez ł.ć  4 ko 
ropy t a i  a i podać dzioń, od którego bilet mi być sa in y m .©go Diieir oyo  ̂aznym.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y .  W B C ł B W  M f l C f O W ł k i . Faoier z fabryki Biaci Fiałkowskich. Z drpkaru. E. W.marzt*.


